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Fałszywe 
alternatywy 


W częstych rozmowach ioczo- 
nych na temat czekających nas 
nieuchronnych przekształceń do- 
tychczasowego ustroju gospodar- 
czego, przeważnie przeciwstawia- 
na jest w sposób niedopuszczają- 
cy rozwiązań pośrednich — zasa- 
dzie gospodarki liberalnej — za- 
sada gospodarki planowej, regla- 
mentowanej, odbierającej przed- 
siębiorcom prawo wykonywania 
indywidualnej inicjatywy. 

Nigdy nie było czystych ustro- 
jów gospodarczych, opartych na 
uznaniu jednej naczelnej zasady; 
ustrój gospodarczy większości kra 
jów europejskich nie wykazuje 
też i teraz żadnej jednolitości. I 
inaczej być nie może. Czyż nie 
jest jasne, że prywatne towarzy- 
stwo telefoniczne obsługujące 
Warszawę musi mieć narzucone 
przez rząd warunki obsługi abe- 
nentów? Właściciel sklepu z ka- 
peluszami ma prawo powiedzieć, 
że sprzedaje kapelusze wysokim 
blondynom dwa razy taniej niż 
niskim brunetom; na takie dictum 
niski brunet ze śmiechem się od- 
wróci, wyjdzie ze sklepu i wej- 
dzie do sąsiedniego, którego wła- 
ściciel sprzeda mu kapelusz być 
może nawet po cenie niższej niż 
jego konkurent sprzedaje wyso- 
kim blondynom. W innej sytuacji 
jest abonent telefoniczny, gdyż 
Towarzystwo Telefonów ma wy- 
łącznościową koncesję i tyłko u 
niego można Vtrzymać połączony 
z siecią telefoniczną aparat. Nic 
więc dziwnego, że władze pań- 
stwowe ściśle ustalają warunki 
obsługi abonentów przez towa- 
rzystwo telefoniczne, a zupełnie 
nie reglementują warunków ob- 
sługi nabywców Odzieży i obuwia 
przez krawców i szewców. To też 
w działach gospodarstwa, w któ- 
rych producenci zdobywają sy- 
tuację monopolistyczną i wyłącz- 
nościową — państwo musi wkra. 
czać ze Swą inicjatywą reglamen- 
tacyjną. Jeżeli w Polsce belki i 
blachy można otrzymać tylko w 
syndykacie żelaznym, mającym 
sytuację wyłącznościową i meno- 
polistyczną, to nie dziwnego, że 
władza państwowa reglamentuje 
ich ceny. Stąd bynajmniej nie 
wynika, aby państwo miało re- 
glamentować cenę dostarczanego 
przez rzemieślników szewców 0- 
buwia, Jest jasne dla wszyst- 
kich, że w obecnych ustrojach 
europejskich poszczególne odła- 
my gospodarstwa są zbudowane 
na odmiennych zasadach. Elek- 
tryczność, gaz, koleje, przemysły 
skartelizowane podlegają ścisłej 
reglamentacji władz państwo- 
wych. Obok nich zaś znajdują się 
odłamy, pozostawione całkowicie 
swobodnej inicjatywie przedsię- 
biorców. Niekiedy zarówno przed- 


siębiorcy jak i władze państwowe | P 


popełniają błędy, wynikające z 
braku trafnej Oceny odmiennych 
cech poszczególnych działów go- 
spodarstwa. Tak n. p. przed kil- 
ku laty opracowano w Minister- 
stwie Przemysłu i Handlu pro- 
jekt reglamentacji produkcji o- 
buwia przez rzemieślników szew- 
ców i Oczywiście bezsensowny 
projekt utonął w archiwach. 
Jak i w osądach politycznych 
tak i w ocenach polityczno - go- 
spodarczych należy się wystrze- 
gać prostackich uproszczeń, nie- 
liczących się z warunkami bar- 
dzo różnorodnej rzeczywistości; 
to też wysuwanie takiej alterna- 
tywy jak socjalizm albo libera- 
lizm lub alternatywy: gospodar- 
ka planowa, albo wolna, świad- 
czy o niesłychanej powierzchow- 
ności przy ocenie zagadnień u- 
strojowych. W przeżywanym obe- 
enie okresie, nacechuwanym nai- 
wną wiarą w zbawczość niedosta- 
tecznie przemyślanego czynu, po- 
trzebne jest przedewszystkiem 


Nowa parFiia rządowa 


Płk. Koc ujawni swe plany 10 września? 


W kołach politycznych rozesz- 
ły się pogłoski, że płk. Koc zdecy 
dował się ujawnić dnia 10 wrześ- 
nia program i formy organizacyj 
ne nowej partji rządowej. Dotych 
czas niewiadomo, dlaczego na pro 
klamowanie nowego  stronnict- 
wa politycznego wybrano dzień 
10 września. f A 

Zarówno program, jak i formy 
organizacyjne nowej partji trzy- 
mane są wciąż jeszcze w tajemni- 
cy. Specjalna nazwa nowego stron 
nictwa jest zakonspirowana. Sły- 
chać jednak, że partja rządowa 
stanowić ma ważne ogniwo w bu- 
dowie nowoczesnego państwa, 
którą podejmuje płk. Koc z rozka 
zu czynnika decydującego. ] 


Wybitniejsze jednostki obozu 
rządzącego podnoszą, że stracono 
kilka cennych lat i zaniedbano 
tworzenie nowych form, któreby 
odpowiadały współczesnym wy- 
maganiom państwowym. Zanied- 
banie to ma być obecnie napra- 
wione. 

Program społeczno - gospodar- 
czy nowej partji rządowej ma 
być demokratyczny, ale nie rady 
kalny. Partja dzielić się będzie 
na rozmaite sektory, jak np.: rol 
niczy, przemysłowy, miejski itp. 
Pod względem politycznym prze- 


Gen. Gamelin 


na Pomorzu 


Jak słychać, program pobytu 
szefa sztabu armji francuskiej 
gen. Gamelin w Polsce przewi- 
duje m. in. wyjazd do różnych 
miejscowości ‘Polski północno - 
zachodniej. 


Gen. Gzmelin 
u m'nistra Delbos 


PARYŻ, 10. 8. (PAT.). Havas 
donosi, że dziś zrana minister 
spraw zagranicznych Delbos przy 
jął szefa sztabu generalnego gen. 
Gamelir'a. 


B. król Alfons 
nie jedzie do Berilna 


WIEDEŃ, 10. 8. (PAT.). Kil- 
ka tutejszych dzienników podało 
wiadomość, że b. król hiszpański 
uda się do Berlina na olimpjadę, 
gdzie spotka się z kanclerzem 
Hitlerem. Z najbliższego otocze- 
nia Alfonsa XIII-go zapewniają, 
że wiadomość ta jest pozbawiona 
wszelkich podstaw. 


Polska 
i sprawy hiszpańskie 


W związku z prowadzonemi 
rzez rząd francuski rokowania- 
mi z szeregiem państw, m. in. z 
Polską w sprawie neutralności 
wobec wojny cywilnej w Hisz- 
panji, charge d'affaires Francji 
p. Bressy złożył 7 b. m. w mini- 
sterstwie spraw zagr. francuski 
projekt deklaracji zainteresowa- 
nych rządów, zawierający zobo- 
wiązanie nieingerencji w wewnę 
trzne walki Hiszpanji. Rząd pol- 
ski, który w pełni uznaje zasadę 
nieinterwenjowania w Sprawy 
wewnętrzne państw, Tozpatruje 
obecnie przedłożony mu tekst de 
klaracji. 
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jak najczęstsze odwoływanie się 
do spokojnego, krytycznego, 
chłodnego rozumu. Jednostronne, 
prostackie lub nadmiernie upro- 
szczone czynne nastawienia przy- 
czyniły się przynajmniej w czę" 
ści do powstania wojny domowej 
w Hiszpanji. 
RYKTEN 


ZE. 


widywana jest tylko reforma or- 
dynacji wyborczej do ciał ustawe 
dawczych. 

Nowa pa.tja 1ząduwa posia- 
dać ma autonomję w stosunku do 
władz administracyjnych. 


BURGOS, 10.8. (PAT). Główna 
kwatera powstańcza ogłasza, że 
spodziewa się kapitulacji Bada- 
joz. Po zdobyciu tego miasta przez 
powstańców  nawiązany będzie 
kontakt z grupą operującą w pro- 
wincji Caseres į Madryt będzie o- 
toczeny od południa i północno-za- 
chodu. 

LIZBONA, 10.8. (PAT). Kolum- 
na powstańcza, dowodzona przez 
pik. Castejan zajęła miejscowość 
Montijo, pod Badajoz. 


TAKTYKA 
WOJSK POWSTAŃCZYCH 


PARYŻ, 9.8. Według informa- 


cyj korespondentów dzienników 
paryskich =v Hiszpanji, taktyka 
wojsk powstańczych ostatecznie 


się sprecyzowała. 

Na północy, armja gen. Molla, 
zajmująca w dalszym ciągu, mimo 
gwałtownych ataków wojsk rządo- 
wych, pozycje na wyżynie Guadar- 
rama, oczekuje sygnału od gen. 
Franco, by rozpocząć ofensywę 
na Madryt. Na południu, gen. 
Franco rozpoczął wielki manewr 
okrzydlający, chcąc zaskoczyć Ma 
dryt od zachodu, to też ofensywa 
wojsk gen. Franco zwróciła się w 
kierunku Badajoz, które, według 
informacyj ze źródeł powstań- 
czych, wpadło już w ręce oddzia- 
łów gen. Franco, według zaś źró- 
deł rzadowych, jest nadal w po- 
siadaniu wojsk rządowych. 

Z południa informują dalej, iż 
rychły atak, jaki gen. Franco roz- 
winąć ma na Malagę, dokonany 
będzie zarówno od strony lądu, 
jak i drogą powietrzną. Powstań- 
cy zdołali zorganizować flotę po- 
wietrzną, nie ustępującą siłom lot 
niczym wojsk rządowych. Dowo- 
dem tego jest fakt, 1ż samoloty 
powstańcze zdołały strącić w pią- 
tek dwa samoloty rządowe w Sier 
ra Guadarrama. Pozatem trzy sa- 
moloty wojskowe z lotniska ma- 
dryckiego przeszły na stronę po- 
wstańców i wylądowały w Bur- 
gos. Jedynie flotą wojenna pozo- 
staje w dalszym ciągu wierna 
rządowi. 

Informacje o poszczególnych 
sukcesach j posunięciach wojsk 
rządowych, czy powstańczych, są 
nadal sprzeczne. W każdym razie 
walka na wszystkich odcinkach 
trwa. 


NA FRONCIE GUADARRAMA 


LIZBONA, 10.8. (PAT). Kore- 
spondent wojenny „Diario de Lis- 
koa', który wrócił z frontu wojsk 
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Pik. Koc i jego otoczenie jest 
zdania, że formy organizacyjne i 
hasła nowej partji obudzą entu- 
zjązm i zapewnią Stronnictwu 
rządowemu wielki napływ zwolen 
ników w całym kraju. 

ro À 


< 


powstańczych zamieszcza sprawo- 
zdanie, w którym stwierdza, że 
działania wojskowe na froncie 
Guadarrama nie są tak pomyślne, 
jak można przypuszczać. Powstań 
cy nie zajęli jeszcze miast Gua- 
darrama i Vilia Alba. Pozycje po- 
wśtańców są zablokowane przez 
artylerję i lotnictwo wojsk rządo- 
wych, które przechodzą do walki 

oro tylko powstańcy usiłują na- 
ciskać. Powstańcy nie mogą iść 
naprzód bez poparcia lotnictwa. 
Pozycje powstańców w górach nie 
będą mogły być zapewne utrzyma- 
ne przez dłuższy czas. 

PARYŻ. 10.8. (PAT). Kores- 
pondent Havasa donosi z frontu 


| 
Po zdobyciu Badajoz 
Madryt otoczony 


cd południa i północeo-zachodu 


P 


Opan poeriow; niesc. ryczaiem. 


Warszawa, 


Oddalenie wniosków 


wtorek 11 sierpnia 1936 r. 


adw. Ostrowskiego 


W procesie o obrazę Sądu 


SOSNOWIEC, 10.8. Na sesji go 
spodarczej Sądu Grodzkiego, rozr 
patrywano podanie adw. Hof- 
mok] - Ostrowskiego (ojca) o 
przekazanie jego sprawy o obra- 
zę sądu na tle założenia skargi 
apelacyjnej w procesie truciciela 
Grzeszolskiego do Sądu Warszaw 


Guadarrama: wediug powszech- 
nej opinji, operacje na froncie 
Guadarrama doprowadzą do roz- 
strzygnięcia w początkach bieżą- 
cego tygodnia. Wczoraj rano arty- 
lerja bombardowała umoenicne 
pozycje powstańców. przygotowy: 
wanc w tajemnicy kilka miesięcy 
przed wybuchem wojny domowej. 
Dowództwo armji rządowej zamie- 
rza rozbić przeciwnika przez ma- 
newr oskrzydlający. W niedzielę 
wieczór wojska rządowe nawiąza- 
ły łączność z oddziałami, które od 
dwuch dni prowadziły akcję w re- 
jonie Depinares. Jutro o świcie 
rozpocząć się ma na froncie nowe 
natarcie wojsk rządowych. 


skiego. Adw. Hofmokl - Ostrow- 
ski motywował swój wniosek tem 
że koledzy sędziowie nie mogą Wy 
dać bezstronnego wyroku w 
sprawie o obrazę sędziów tego Sa 
mego okręgu. 

Pozatem adwokat zabiega o po 
wołanie do sprawy biegłych w o- 


|sobach sędziego Sadu Najwyższe 
i ge, Rzymowskiego, sekretarza Ko 


misji Kodyfikacyjnej prof. Rappa 
porta i członka Akademji Umie- 
jętności prof. Dycza. dla stwier- 
dzenia czy miała miejsce obraza 
sądu w depeszy nadesłanej do Są 
du Okręgowego w Sosnowcu. 
Podanie adw. Hofmokl-Ostrow 
skiego (ojca) sąd oddalił i posta 
nowił sprawę o obraze sądu roz- 
patrywać w Sądzie Grodzkim w 
Sasnowcu w dniu 25 b. m. 


© obrazę rządu 


Wczoraj wpłynęły da IV wy» 
działu Sądu Okręgowego w War- 
szawie akta sprawy adw. Hofmo 
kła - Ostrowskiego (ojca), skaza- 
nego przez Sąd Grodzki na 3 mie 
siące więzienia z pozbawieniem 
prawa praktyki na lat 10 za obra 
zę rządu. Sprawa adw. Zygmunta 
Hofmok] - Ostrowskiego w apela 
cji rozpatrzona będzie dopiero w 
końcu m. września r. b. 
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Martinez Bario — przewodniczący kortezów 


Pewny zwyciestwa rządu 


ALICANTE, 10.8. (PAT). Mar 
tinez Bario, przewodniczący kor- 
tezów i delegat rządu republikań- 
skiego w prowincjach wschod- 
nich, udzieli} wywiadu specjalne 
mu korespondentowi Havasa. Ba 
rio zaznaczył na wstępie, że w 
prowincjach mu podległych: Mur 
cii, Albacete i Castellon, panuje 
kompletny spokój. Naczelnem za- 
daniem delegacji rządowej, jest 
organizowanie posiłków dla wszy 
stkich frontów. Z wojsk regular- 
nych i milicji tworzy się bataljo 
ny, które się następnie wysyła 
na wskazane przez rząd madryc- 
ki odcinki frontu. 

Bario oświadczył w dalszym 
ciągu: 

— „Jestem przekonany, że 
ruch powstańczy wygasa i że je- 
steśmy świadkami stopniowej li- 
kwidacji powstańczych operacyj 
wojskowych. Zasadniczą trudnoś 
cią powstańców jest w tej chwili 
fakt, że nie wiedzą, w jaki spo- 
sób przeprowadzić akcję podda- 
nia się, nie ulega jednak wątpli- 
wości, iż mają pełną świadomość 
poniesionej klęski. Zasadą wszy- 
stkich powstańców wojskowych 
przeciwko państwu jest, że jeśli 
powstańcy nie odniosą pełnego 
sukcesu w pierwszych 48 godzi- 
nach, to go już nigdy nie odnio- 
są. Sądzę — oświadczył Bario — 
że powstańcy nie zdecydują się 
na bombardowanie Madrytu, 
zwłaszcza, że nie są w możności 
zupełnie otoczyć miasta', 


Bario, zapytany przez kore- 


Nie będzie zjazdu 
nowego Stronnictwa Chłopskiego 


Mimo pierwotnego ustalenia de 
finitywnie zwołania zjazdu nowe 
go Stronnictwa Chłopskiego na 
dzień 15 sierpnia do Warszawy, 
po uzgodnieniu nowej decyzji z 
jednym z bardzo wybitnych i 
wpływowych parlamentarzystów 
obecnego Sejmu, zjazd został od 
wołany, a nowy termin na razie 
nie ustalony. Nie mniej praca w 
terenie nie zostaje przerwana. 
Szereg byłych posłów z ostatnie- 
zo i poprzedniego Sejmu, a człon, 


ków b. Stronnictwa Chłopskiego, 
objeżdża teren, przygotowując go 
na rzecz nowego stronnictwa. 


e: a 


Dowiadujemy się, że wszelkie 
pogłoski o wręczeniu buławy mar 


Szałkowskiej gen. Rydzowi - Śmi- ; dopędzani. Na ostatnią prostą, wy 


głemu — są bezpodstawne. 
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spondenta Havasa, czy rząd ma- 
drycki, zdecydowany jest przy- 
śpieszyć rozwiązanie, przeprowa- 
dzając generalny atak na pow- 
stańców, odowiedział: 

— „Uważam to za bardzo możli 
we, proszę jednak nie zapomi- 
nać, że skoro jeden z filarów 
powstania padnie, czy to będzie 
Sevilla, Burgos, czy też Saragos- 
sa, z tą chwilą ruch powstańczy 
ulegnie automatycznej likwida- 
cji. 

Na zapytanie, 


Start polsk 


na olim 


BERLIN, 10.8. W poniedziałek 


czy rząd ma- 


o godz. 8-ej rano rozpoczął się 
szosowy bieg kolarski na dystan- 
sie 100 klm. 

Na zgłoszonych 100 zawodni- 
ków startowało 78, w tej liczbie 
4 Polaków, mianowicie ĶXapiak, 
Olecki, Starzyński į Zieliński. 

Na, metę wpadła cała grupa w 
liczbie 35 zawodników. W grupie 
tej znajdowali się wszyscy czie- 
rej Polacy. Wszystkich 35 uzyska- 
ło wspólny czas 2 godz. 33 min. 5 
Sek. 

Spośród razem na metę wpada- 
jącej grupy sędziowie zdołali roz- 
różnić tylko 4-ch zawodników, 
przyczem na pierwszem miejscu 
sklasyfikowano Francuza Char- 
pentier, na drugiem zaś Francuza 
Lapebie. Od 5-go miejsca poczy- 
nając. niesposób było sędziom 
skwalifikować zawodników, wo- 
bec czego rozpoczęto natychmiast 
wywoływanie i demonstrację fil- 
mu, który w ciągu godziny lub 
dwóch pozwoli zorjentować się i 
skwalifikować zawodników naczel 
nej grupy. 

O samym przebiegu wyścigu 
możemy podać, że przez cały czas 
czołowa grupa trzymała się ra- 
zem. Były wprawdzie próby ucie- 
czki ze strony pojedynczych jeź- 
dźców i małych grup, zawsze jed- 
nak po paru minutach byli oni 


noszącą 6 klm.. na torze avus 
wpadła razem grupa 35 kolarzy i 


drycki nie lęka się pewnych trud 
rości po odniesieniu zwycięstwa 
i czy republika hiszpańska zacho 
wa swe dotychczasowe oblicze, 
odpowiedział Bario: 

— „Nie robię tu żadnych pro- 
gnostyvków, lecz oświadczam kate 
gorycznie, że tak, jak umiemy ad 
ministrować sprawnie krajem w 
obecnych ciężkich chwilach, tak 
potrafimy i po odniesieniu zwy- 
cięstwa, opierając się na wszyst 
kich  stronnictwach, wchodzą- 
cych w skład frontu ludowego. 


_ 

ich kolarzy 
pjadzie 

rozpoczęłą morderczy finisz. Z fi- 
niszu tego wyszła zwycięsko, jak 
poprzednio podzliśm$, pełna gru- 
pa 35 zawodnikow. 

Zawodnicy polscy przybyli ną 
metę w doskonałej formie i żału- 
ją, że w obawie ryzyka nie inicjo= 
wali po drodze ucieczki, 

Ostatecznie pierwsze dwa miej- 
sca zdobyli zawodnicy francuscy, 
trzecie Szwajcarzy, a Polska zna. 
lazła się dopiero na 16-em miej- 
scu. 
|| 


Oliirmpjada 


na str. S-ej 


Manifestacja 
60.010 chfopów 


w Jarosławiu 


Według 
nych przez 


raportów, otrzyma: 

zarząd powiatowy 
Stronnictwa Ludowego w Jaro- 
sławiu, w dniu 15 sierpnia bę- 
dzie manifestować w Jarosławiu 
około 60.000 chłopów, którzy 
przymaszerują ze wszystkich 
stron. 

Są wsie, w których zostaną tyl 
ko dyżury na kilka chałup dla 
obsługi inwentarza. Liczbą tą 
Jarosław przewyższy swój udział 
w tegorocznem święcie ludowem 
oraz w uroczystościach nowosie- 
leckich. 


% 
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Zabójca dyr. Gosiewskiego 


Skazany na bezterminowe więzienie 


Drugi dzień procesu Aleksego 
Szymika, zabójcy dyrektora Z. 
U. S, Gosiewskiego, rozpoczął 
się wczoraj o godz. 9.30 rano 
przemówieniem prokuratora Le- 
niewskiego. 


ZABÓJSTWO NA ZIMNO 

Oskarżyciel publiczny zanali- 
zowawszy zarówno sam przebieg 
zbrodni, jak i koleje życia Szymi 
ka uprzednie, doszedl do wnio- 
sku, że było to zabójstwo na zim 
no, zabójstwo upłanowane po- 
 przednio, co zresztą Szymik zu- 

(pełnie wyraźnie potwierdził w 
pierwszych zeznaniach bezpośred 
nio po morderstwie, kiedy wyra- 
żał się w sposób zupełnie zrozu- 
miały, a dopiero na sąli sądowej 
usiłował wmówić sądowi, że w 

«momencie zamachu zupełnie nie 
zdawał sobie sprawy z tego, co 
czynił. 

Prokhirator podkreśla, że Szy- 
mik, który przyjechał do Warsza 
wy przecież w celu rozmowy z 
dyr. Gosiewskim, słówkiem doń 
Się nie odezwał ujrzawszy go, 
lecz odrazu chwycił za rewolwer. 
Wypadki na terenie Sosnowca 
nie daly Szymikowi żadnej pod- 
stawy do oskarżania dyr. Gosiew 
skiego, jakoby miał być sprawcą 
jego ciężkiej sytuacji życiowej. 
W konkluzji prokurator żąda dla 
mordercy najwyższego wymiaru 
kary, t. j. kary śmierci. 

Następnie przemawiał przedsta 


wiciel powództwa cywi!nego, 
adw.  Skoczyński, popierający 
imieniem wdowy, Zoiji Gosiew- 


skiej, powództwo o symboliczną 
złotówkę, tytułem strat moral- 
nyeh. Podkreślił on niezmierną 
krzywde, jaką strzały mordercy 
wyrządziły rodzinie ś. p. dyr. Go 
siewskiego. ' jj 

MOWY OBROŃCZE 

Skolei wygłosili przemówienia 
dwaj obrońcy Szymika, adw. Gac 
ki i Świętochowski. W  obszer- 
nych wywodach analizowali oni 
niepowodzenia życiowe, jakie 
spotkały Szymika na terenie Sos- 
nowca, podkreślali jego usiłowa- 
nia o uzyskanie jakiejkolwiek 
pewnienie bytu rodzinie i fakt, 
pracy, podkreślali troskę o za- 
że w stosunku do swej rodziny 
Szymik był jaknajlepszym mę- 
żem, ojcem i bratem. Obrońcy 
prosili o jaknajłagodniejszy wy- 
miar kary, twierdząc, że zabój- 
stwo dokonane było w stanie tak 
silnego wzburzenia psychicznego, 
iż Szymik nie zdawał sobie spra- 
wy ze Swego czynu. 

Jednakże ani obrońcy, 
morderca w ostatniem słowie, 
nie potrafili wyjaśnić sądowi 
wielkiej sprzeczności między ze- 
znaniem  Szymika bezpośrednio 
po morderstwie, to znaczy twier- 
"dzeniem, że przybył do Warsza- 
wy właśnie dla zabicia dyr. Go- 
siewskiego, a między wyjaśnienia 
mi jego złożonemi przed sądem 
w sobotę, że z czynu swego Spra- 
wy sobie nie zdaje i mocno za me 
go żałuje. 

Po przerwie, o godz. 12.80, 
wśród wielkiego napięcia licznej 
przez cały czas procesu publicz- 
ności, Sąd Okręgowy ogłosił wy- 
rok, uznając Szymika winnym po- 
pełnienia zabójstwa, skazując go 
za tę zbrodnię na karę beztermi- 
nowego więzienia. 
| -omema: E E E 


Groźba porwania 
Shirley Temple 


LOS ANGELES, 9. 8. Ojciec 
słynnej artystki filmowej Shirley 
Temple otrzymał listy anonimo- 
we; grożące mu porwaniem córki 
jeśłi nie złoży okupu w sumie 25 
tys. dolarów. Policja federalna 
szybko odnalazła autora tych ii- 
stów. 

Jest nim 16-letni syn farmera 
z miejscowości Grant w stanie 
Nebraska, Sterling Powell. — 
Chłopca aresztowano. 


Król angielski 
w Białojrodzie 


BIAŁOGRÓD, 9. 8. (PAT.) Dziś 
o godz. 17.50 przybył koleją na 
granicę jugosłowiańsko - austrją- 
cką na stację Jesienice król Ed- 
ward VIIL Powitał go na dworcu 
regent ks. Paweł, który towarzy- 
szy królowi do Lublany, skąd król 
uda się do Jugosławii. 
A ÓŃ 


ani też 


MOTYWY 


W obszernem uzasadnieniu sąd 
podkreślił, że morderstwo uznał 
za zabójstwo z rozmysłem, doko- 
nane bynajmniej nie w stanie sil 
nego efektu. Sąd analizował dor 
kładnie przebieg życia oskarżone 
go w ostatnich czasach i doszedł 
do wniosku, że oskarżony nie 
miał żadnych podstaw . obwinia- 
nia dyr. Gosiewskiego o spowodo 
wanie jakichkolwiek jego prześla 
dowań, podkreślił, że już w Sos- 
nowcu Szymik zachowywał się w 
sposób niedopuszczalny, a wresz 
cie w Warszawie, w ostatnim mo 
mencie nie szykął okazji do roz- 
mowy ze stojącym odeń o trzy 
kroki dyr. Gosiewskim. lecz odra- 
zu zaczął doń strzeląć, Sąd nazy- 


wa Szymika człowiekiem o wybu- 
jałej  ambiejj i  zawziętości, 
stwierdza jednakże, że władze u- 
mysłowe u oskarżonego są całko- 
wicie w porządku. Podkreślając 
wreszcie, że nie wymierzył mu 
sąd najwyższej kary kary 
śmierci, z uwagi na okoliczności 
łagodzące, za jakie sąd uznał 
ałuższy 'czas pozostawania- bez 
pracy, ciężki stan materjalny ro- 
dziny i spowodowaną tem pewną 
depresję oskarżonego, Sąd Okrę- 
gowy w konkluzji stwierdza, że 
wyrok uznaje za najzupełniej 
sprawiedliwy. = f 


Szymik słuchał wyroku z twa- 
rżą ukrytą w dłoniach i dłuższy 
czas potem nie chciał opuścić ła- 
wy oskarżonych. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 
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Czy Francja zachowa neutralność 


wobec wypadków hiszpańskich? 


PARYŻ, 9. 8. (PAT.) Zarówno 
prasa, jak i koła polityczne uwa- 
żają, iż stanowisko rządu fran- 
cuskiego, określone w komunika- 
cie, ogłoszonym w sobotę wieczo- 
rem pe posiedzeniu rady "mini- 
strów, nie przewiduje bynajmniej 
ze strony Francji absolutnej ne- 
utralności wobec wypadków w 
Hiszpanii, lecz jedynie neutral- 
ność względną. Neutralność ta 
jest uzależniona od tego, jak za- 
chowają się Niemcy ij Włochy, je- 
żeli te państwa nie przyjmą fran- 
cuskiej formuły o neutralności i 
będą zaopatrywały powstańców 
hiszpańskich w broń, Francja od- 
zyską swobodę działania. 

„Le Matin“ przynosi następują- 
ce oświetlenie stanowiska kół rza- 


dowych: Począwszy od 5 sierpnia. 
Francja skrupulatnie zachowywa- 
ła neutralność wobec wypadków 
hiszpańskich, zresztą zapropono- 
wąła to innym państwom. W 
dniach, które poprzedziły 5 sierp- 
nia, były wypadki dostarczania 
przez prywatne firmy francuskie 
broni, czy też materjałów wojen- 
nych rządowi hiszpańskiemu, do- 
konywane to było w ilości tak o- 
graniczonej, iż nie mogło wy- 
wrzeć wpływu na przebieg walki. 

Obecnie dostawy te zupełnie 
ustały. Jest więc rzeczą zrozumia 
łą, iż ścisła neutralność, zachowy- 
wana przez Francję, może mieć 
tylko charakter warunkowy i u- 
trzymana być może nadal. o ile 
inne państwa będą naśladować 


Żydzi winowajcami zajść w Przyłyku 


Motywy wyroku Sądu Okręgowego w Radomiu 


Sąd okregowy w Kadomiu prz: 
kazał obróńcom obszerne motywy 
wyrosu w procesie przytyckim. Mo- 
tywy te zawierają materjał rewela- 
cyjny. 

W uzasadnieniu znajdujemy opis 
akcji boikotowej, jak następuje: 

„W drugiej polowie 1925 roku na 
terenie pow. radom. a zwłaszcza w 
ckolicy Przytyka i Odrzywołu poczę- 
la się energiczrie szerzyć akcja bej- 
kotu ekonomicznego żydów przez lu 
dność nolską. Akcja ta propagująca 
kupowanie potrzebnych wsi artyku- 
łów wyłącznie w sklepach polskich 
oraz zachęcająca do przejęcia w 
miasteczkach handlu w swoje ręce 
przez Polaków dała poważne wyni- 
ki. Chłopi zaczęłi omijać sklepy ży- 
dowskiesi zaczęli zaktadać własne 
stragany i sklepiki. Na targuch 
włościanie solidarnie troszczyli się o 
to, by nie kupowano u żydów, Sto 
sując hasło „swój do swego“, a nis- 
kiedy nawet pewną presją na więcej 
opornych realizowali hasło bojkotu 
w życiu. 

Oczywiście taki stan rzeczy trwa- 
jący czas dłuższy nie mógł zadawe- 
lać ludności żydowskiej, stanowia - 
cej zdecydowaną wiekszość w m% + 
steczkach powiatu radomskiego. Po- 
czątkowo żydzi sądzili, że akcja ta 
oparta na ęemocjonalnem podłożu 
wkrótce ustanie i z tego powodu od- 
nosili się do niej z pewnym lekce- 
ważeniem, jednak z czasem wobec 
coraz bardzej oczywistych a nieko- 
rzystnych dla żydów wyników tej 
akcji, ustosunkowanie to : zmieniło 
się na wyraźnie niechętne do każde- 
go, kto bojkot pepierał. 

Żydzi w wypadkach wpływania 
na targach przez bojkotujących na 
ludność  chrześcjańską w kierunku 
przestrzegania bojkotu — niezwło- 
cznie meldowali miejscowej policji, 
domagając się interwencji. W miarę 
nasilenia powyższej akcji stosunek 
wzajemny włościan i żydów uiegł 
siłą rzeczy pogorszeniu. 


PIERWSZE ZAJŚCIA 
Zaczęły się tu i ówdzie zdarzać 
wypadki wypędzania  hand!ujących 
przejezdnych żydów ze wsi, pobicia 
żydów na wsi i sporadyczne wybija- 
nie w oknach mieszkań żydowskich 
kamieniami szyb najczęściej przez 


nieujawnionych sprawców. Pobi cia, konfliktów i mieporozumień oraz w 
żydów miały miejsce w okolicznych |celu uspokojenie nastrojów przysy- 


wsiach Przytyka, w samym 


zaś |łały na każdy targ w Przytyku kilku 


Przytyku było tylko wybijanie szyb. | posterunkowych P, P. z Radomia ©- 


Najbardziej jednak 
gzuwali żydzi skutki bojkotu ekono- 
micznego w Przytyku. Bojkot tem 
przybrał zwłaszcza nasilenie w kañ- 
cu 1955 roku i wówczas to gmina 
wyznaniowa żydowska w Przytyku 
musiała utrzymywać z braku środ- 
ków do życia wiele rodzin żydow= 
skich. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że na tle 
tych wzajemnych stosunków dwóch 
odłamów ludności dochodziło niekie- 
dy u poszczególnych jednostek do 
nieporozumień, wyzwisk czy tez 
wzajemnego naruszenia nietykalno* 
ści cielesnej, częstokroć obustronne” 
go. 

Zaszła również zmiana psychiczna 
w nastawieniu żydów: w wypadku 
zatargów indywidualnych zwłaszcza 
młodzież żydowska  poczynała być 
agresywną i odpowiadać ną zaczen- 
kę siła względnie sama występowała 
prowokująco, przyczem część mło- 
dzieży żydowskiej w Przytyku zao- 
patrzyła sie nielegalnie w broń pal- 
ną. Ludność żydowska miasta Przy- 
tyka poszukiwała wyjścia z wytwo- 
rzonego stanu, który dobitnie okre- 
ślił osk. L. Feldberg- na jednem z 
zebrań miejscowej komisji gospodar 
czej: „lepsza śmierć, niż takie ży- 
cie“. W wyniku narad rozpoczęło 
się więc wysyłanie delegacji ludno- 
ści żydowskiej do starosty radom- 
skiego. Delegacje te domagały się u- 
sunięcia z terenu drogą aresztowa- 
nia jednostek bardziej energicznie 
propagujących i kierujących akcją 
bojkotową, jednostki te były przy- 
tem imiennie wskazywane. 


NIĘ BYŁO OBAWY 
GROMADNYCH WYSTĄPIEŃ 


Mimo bardzo euergicznego prže- 
prowadzania bojkotu. władze bez- 
pieczeńistwa posiadając na terenie 
m. Przytyką i okolicy dobrze zurga- 
nizowany wywiad własny nie miały 
żadnych danych wskazujących na 
zamierzenie gromadnych wystąpień 
włościan przeciwko żydom, lecz doce 
niając możliwość powstąnia w wyżej 
opisanej atmosferze pojedyńczych 
EG R NEZZJ 


Uczeń znieważył dyrektora 
Tragedia maturalna w Równem 


, RGWNE, 10. 8. Sprawa Piotra Miel- 

niczuka, 24-letniego  arbiturjenta ró- 
wieńskiego gimnazjum ukraińskiego 
znalazła się na wokandzie Sądu Okrę- 
gowego w Równem. Jego desperacki 
krok w czasie egzaminu dojrzałości 
wywołał w sferach szkolnych Równe- 
go poruszenie i komentarze. 

Mielniczuk zdający maturę już po 
raz drugi, skoro dowiedział się, że i 
tym razem „ścięto“ go z łaciny i ma- 
tematyki, znieważył czynnie przewod- 
niczącego komisji maturalnej Dymitra 
Nizinkiewicza, dyrektora gimnazjum 
państwowego w Zdołbunowie, w prze: 
konan, że dyrektor Nizink'ewicz jest 
inspiratorem decyzji Rady Pedagogicz- 
nej. 

Na ławie oskarżonych zasiadł Miel- 
n.czuk, przebywający 'od czasu swej 
niefortunnej matury w więzieniu. 

W prostych słowach opowiada 
dowi historję swych studjów 
zjalnych. 

Jest synem chłopa z Bichala w po- 
wiecie rówieńskim, chlopa biednego, 
małorolnego. Ogarnięty przemożnem 
pragnieniem nauki, o głodzie i chło 
dzie przepycha się od klasy do klasy. 

Ciężko i mozolnie piął się do wy- 
marzonej klasy ósmej. W ubieglym 
roku zdawał maturę po raz pierwszy. 
Nie udało się. Przewodniczył wówczas 
dyr. Nizinkiewicz. Powtórzył ósmą 
klasę, walcząc z ciężkiemi warunkami. 

Przystąpił po raz drugi do egzami- 
nu dojrzałości. jest przekonany, że 
odpowiedzi jego były wystarczające. 

Radą Pedagogiczna pud przewodni 
ctwem dyr. Nizinkiewicza odbywała 
naradę. Znależłi się koledzy, którzy 
pod drzwiami podsłuchiwali urywki 
dyskusji. Rzekomo profesorowie chcie- 
li mu dać maturę, ale przewodniczący 
komisji miał się temu kategorycznie 
sprzeciwić i jego zdanie przeważyło. 

Usłużni koledzy powiadomili go o 
wyniku narady. Mielniczuk retrospek 


są- 
gimna- 


ODT 


tywnie ujrzał przed sobą lata nauki, 
lata biedy, wyrzeczenia, głodu i ofiar 
ponoszonych. 

Nie zdawał sobie sprawy z tego co 
czyni. Stał we frąmudze drzwi, gdy 
szedł dyr.  Nizinkiewicz. Wówczas 
uderzył go dwukrotnie ręką w głowę 
Tak przedstawia się zajście w relacji 
oskarżonego 

W toku przewodu sądowego zbada- 
ny został dyrektor gimnazjum ukraiń- 
skiego p. Józef Byczkowski. Wystawił 
on swemu uczniowi pochlebne świa- 
dectwo. 

Sąd Okręgowy w wyniku rozpra- 
wy skazał Piotra Mielniczuka na 8 
miesięcy więzienia z zaliczenieni 8-ty- 
godniowego aresztu prewencyjnego 
W swem uzasadnieniu podkreślił prze- 
wodniczący, że czyn oskarżonego po- 
dyktowany był chęcią zemsty, co sta- 
nowi okoliczność obciążającą. Na ni- 
ski wymiar kary wpłynęła dobra opin- 
ja, jaka mu wystawił dyr. Byczkowski 
oraz dotychcząsowa niekaralność. 

Sad postanowii uchylić areszt pre- 
wencyjny i wypuścić Mielnicznka na 
wolną stopę po złożeniu kaucji 200 zł. 

-m 


Rozwiązanie 
organizacji litewskiej 


Zarządzeniem władz bezpieczeń 
stwa rozwiązano litewskie sto- 
warzyszenie św. Kazimierza, któ- 
re miało centralę w Wilnie i licz- 
ne. oddziały na Wileńszczyźnie. 
Przyczyną rozwiązania litewskiej 
organizacji było prowadzenie 
kampanji przeciwko Polakom na 
Wileńszczyźnie. 

0 


dotkliwie od-|raz wywiadowcę służby śledczej. 


Na dzień 9 marca 1936 roku pomi- 
mo braku u komendanta posterunki 
w Przytyku i komendy poiatowej P. 
P. jakichkolwiek danych, przemawia- 
jących za organizowaniem ;na Ów 
dzień ekscesów przeciwko Żydom 
przez okolicznych włościan, delego- 
wano z Radomia do Przytyka dzie- 
sięciu posterunkowych P. P. Zjazd na 
targ był duży, lecz de godziny lq-ej 
panował wszędzie spokój, tak. ił nie 
zachodziła potrzeba interwencji poli- 
cji, patrolującej na terenie całego 
| miasteczka. i 

Dalej czytamy w motywach opis 
znanego zajścia zę Strzałkowskim na 
rynku 1 stwierdzenie, że chłopi po 
zlikwidowaniu tego zajścia rozjeżdża- 
lti się już do domów. 


| 
I ŻYDZI NAPADLI KA CHŁOPÓW 


Po zajściu przed posterunkiem po- | Kirszencwajga 


p'zysiężenia świadków — świadkowie 
żydzi porozumewali się z osk. żyda- 
mi co ło miejsca rozsadzenia oskarżo- 
nych Polaków. ' 
Wszystk e powyższe momeniy wska- 
zują na to, iż świadkowie żydzi n.e 
zważając na świętość złożonej przySię- 
si | grożącą im odpow edzia!ność kar- 
na w sposó? oczywisty świadomie roz- 
miiali sę z prawdą, dażąe tylko do ob- 
ciażenia swemi zeznaniami odnośnych 
oskarżor ych. 
NIE BYŁO „OBRONY KONIECZNEJ” 
„Koncepcję obrony koniecznej wy- 
suniętą przez obrońców oskarżonych, 
którym zarzucono strzelanie z rewol- 
werów do ludzi Sąd odrzucił, iako cał 
kowicie bezpodstawrą. Przewód Gądo- 
wy w n/czem ne ustalił, by w chwili 
oddania przez oskarżonych strzałów 
nanaść ra nich wzelędnie na inpe w 
pobliżu znajdujące sę osoby czy mie 
nie istniała lub też istniały słuszne pad- 
stawy do domniemania możliwości jej 
nastąpienia. . 4 
Stan faktyczny bowiem wskazuje. iż 
niektóre strzały jak osk. Leski + Luzera 
były łącznie z ich 


wstał na rynku popłoch: wielu Wło- | skutkami przyczyna późneiszego pod- 


ściau pospiesznie zaprzęgło do 
zów konie i wyje/dżało do domu, W 
międzyczasie za idącym spokojnie z 
rynku w ulicę Warszawską, mtodym 
wiościaniniem  pogonili osk. Abram 


i 
I 


wo- į necenia włościan, którzy tylko po ich 


oddaniu wystąpili w roli napadających. 

Przewód sądowy niezbicie ustalil 
ścisłą zależność przyczynowa między 
strzalami osk. Leski oraz Luzera Kir 


| Haberberg i Lejzor Feldberg z nimi | szencwajga, a późn ejszemi demolowa- 
była gromada Żydów, Habcrberg u-| niem przez tłum mieszkań, bciem ży- 


derzył tego chłopa młotkiem  Szew- 
ckim, a Feldberg iaską w głowę. W 
rynku trwało nadal zamieszanie, a w 
pewnej chwili do biegnącego za ja- 


kąś dziewczyną — Żydówką chłopa 
wysirzelił z rewolweru osk. łeek 
Frydman, lecz go nie trafił. 


Tymczasem wkrótce Haberberg i 
Feldberg pobili na rynku chłopaa w 
ul. Warszawskiej przy rogu rynku, 
którędy  przejężdżźai ı podąża- 
ii pieszo w _ popłochu wło- 
ścianie, do przechodzącego Sta- 
nisława Kubiaka strzelił z  tewol- 
weru z pobliskiej odległości w plecy 
oskarżony Luzer Kirszencwajg, cięż- 
ko raniąc Kubiaka. Ponądto tenże 
Kirszencwajg, oddał jeszcze dwa 
strzały, z których  najprawdopodeb- 
niej jednym został zraniony w @ko- 
licę lewej łopatki Stanisław Popiel. 

W tym czasie na wyjeżdżających 
ulicą Warszawską włościan napadli 
Żydzi, bijąc ich kamieniami, żelaza- 
mi, pałkami oraz innemi przedmiota- 
mi, zaś niektórzy z Żydów mieli re- 
wolwery. Chłopi o ile mogli, bronui 
się odrzucając spowrotem kamienie, 
lecz przewaźńie pospiesznie uciekali, 

Podczas tej napaści na chłopów, 
Lejb Łęga i Icek Band aposiadali w 
rękach rewolwery. 


CHŁOPI WRACAJĄ 


Przybyła na skutek strzałów w ul. 
Warszawską policja wypchnęła tum 
włościan tą ulicą do mostu. Tłum 
względem policji zachowywał się epo- 
kojnie, słuchał jej poleceń i poza nie- 
licznemi rzazońemi kamieniami, usuwał 
się ulicą Warszawską, nikogo nie ata* 
kując. 

Guy posuwający się tłum mijał długi 
tynkowany dom, należący do Moszka 
Leski, wówczas z Ill-go od kościoła 
okna na pierwszym piętrze przez wy- 
bitą szybę wysunął rękę z rewolwerem 
osk. Szulim Leska, z którego oddał 
trzy strzały w tłum. Jednym z tych 
strzałów został ugodzony Stanisław 
Wiesniak, który po przejściu kilku kro- 
ków upadł ņa ziemię į zmąrł. Widok 
zabitego Wieśniaka, którego przenie- 
Sono na rękach i złożono przed do- 
mem D-ra Gazdowskiego na Zachęcie, 
pudziałał mocno podniecająco na tłum. 
Tlum z okrzykiem: „hurra na żydów, 
nie darować za naszego brata”, ruszył 
do bicia okien żydowskich mieszkań 
na Podg”iku i Zach:c* a:mo!owania 
mieszkan i bicia żydów. 

OCENA ZEZNAŃ ŚWIADKÓW 

Daiej znajcujemv w motywach oce- 
nę wartości świadków w procesie: 

Dało się zauważyć w toku przewo- 
du sądowego większą przeważnie sub- 
jektywność zeznań świadków żydów w 
porównaniu z zeznaniami świadków 
Polaków. Powyższa okoliczność ja- 
Skrawo wystąpiła zwłaszcza w czasie 
badanią Świadków żydów, obciążają- 
cych swemi zeznaniami poszczególnych 
oskarżonych Pojaków. Nz”. 

W roku badania świadków żydów 
wyszło na jaw, iż uzasadnione było o- 
świadczenie jednego z obrońców 0- 
skarżonych Polaków, iż w dniu ża- 


| 


ców i zahójstwem Minkowskich. 
To też Sąd doszedł do przekonania, 


iż według wszelkiego prawdopodobień- 


stwa gdyby nie było tych strzałów z 
ich fatalnemi skutkami, to i Minkow- 
scy dnia tego mie byliby zamordowani 
co doprowadza Sad do wniosku. iż 
moralną odpowiedzialność za zabój- 
stwo Minkowskich i materjalne straty 
dnia tezo Żydów w Przytyku, powsta- 
łe skutk em demolowania mieszkań, po- 
noszą esk. Lasko į Luzer K'rszencwajg 
a przeto tych dwóch oskarżonych wi- 
na jest naicięższa i największa, winni 
oni ponieść kąrę”. 

O termine rozprawy 


apelacyjnej 
nic nie wiadomo. 
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przykład Francji. 

W kołach zbliżonych do Quai 
d'Orsay, w dalszym ciągu wska- 
zują, iż w obecnej akcji dyploma- 
tycznej panuje » jaknajściślejsza 
współpraca między Francją a 
Anglją. Świadczy o tem zarówno 
stanowisko, jakie przez eały czas 
brytyjskie M. S. Z. zajmowało wo- 
bec inicjatywy francuskiej, jak i 
przedewszystkiem zgoda rządu an 
gielskiego na francuską formułę 
deklaracji o neutralności. 

W Paryżu żywi się nadzieję, iż 
rząd angielski wywrze odpowied- 
ni nacisk przedewszystkiem na 
Niemcy, jak również i na Portu- 
galję, by państwa te przychyliły 
się również do inicjatywy fran- 
cuskiej, Naogół w kołach poli» 
tycznych Paryża nie wątpią, iż 
Włochy i Niemcy w tej czy innej 
formie, z takiemi. czy innemi za- 
strzeżeniami. zgodzą się na pror 
pozycję francuską. 

Coprawda. urzędowe stanowisko 
Rzymu w dalszym ciągu nie jest 
w Paryżu znane. W kołach poli- 
tycznych wyrażane są obawy, by 
informacje o zamordowaniu 8 
Włochów przez czerwoną milicję 
w Hiszpanji, o ile okażą się praw- 
dziwe, nie wywołały ostrej Ye- 
akcji opinji włoskiej przeciwko 
rzadowi madryckiemu. 

W każdym razie w kołach polie 
tycznych Paryża panuje przeko” 
nanie. iż francuska formuła der 
klaracji o neutralności stanie się 
punktem wyjścia, wiodącym da po 
roaumienia międzynarodowego. 


Smierć 3-ch Włochów 
w Barcelonie 


RZYM. 9. 8. Donoszą urzędowe, 
że podczas zamieszek w Barcelo» 
nie zostało zabitych trzech Wło» 
chów. a jeden zosiał ciężko ranny. 
Wśród zabitych znajduje się inż. 
Marcelli, którego zamordowano w 
barbarzyński sposób we własnem 
mieszkaniu bez żadnego powodu, 
a wyłącznie z pobudek zawiści kla 
sowej. Zabójstwa dokonały dnia 5 
b. m, uzbrojone oddziały. 5 

W ślad za protestem włoskiego 
konsula  generąlneno w Barcelo- 
nie, nastąpit protest ambasadora. 
włoskiego przy rządzie hiszpań- 
skim, przyczem ambasador włoski 
stwierdził, że odpowiedzialność 
za wypadki ponosi rząd hiszpań- 
ski. Komunikat włoski głosi w za- 
kończeniu, że rząd hiszpański po- 
siada coraz mniej możności pano- 
wania nad sytuacją, gdyż władza 
zarówno w Madrycie. jak i Barce- 
lonie przechodzi w ręce komuni- 
stów i anarchistów. 


Nowa linja okrętowa 
Gdynia—Gdańsk— Kopenhaga 


GDYNIA, 10. 8 Do Urzędu 
Morskiego zgłoszona została 
przez Polską Agencję Morską 
nowa linja okrętowa, utrzymują- 
ca regularną komunikację w od- 
stępach 2-tygodniowych między 


Gdynią, Gdańskiem i Kopenhag4, 
Na odcinku tym kursować będzie 


Warszawska giełda pieniężna 


w dniu 10 sierpnia 


Dewizy: Holandija 36100; Berin 
s. 213.98, k. 212.92; Bruksela 89.60; 
Gdańsk s. 100.20, k. 99.80, Kopenna- 
ga s. 119.54, k. 118.96; Helsingfors s. 
11.80, k. 11.74; Londyn 26.71: Nowy 
Jork 531 i 5/8; Nowy Jork (kabel) 
5.31%; Oslo 134,25; Paryż 35.01; Pra- 
ga 21.97; Sztockholm 137.70; Zurych 
173.28 s. 17362, k. 172.94; Wieden s. 
99.20, k. 98.80;; Montreal s. 5.314, k. 


5.28%;  Medjolan s, 42.00, k. 41.80; 
Marka niem. srebrna sp. 150.00, k. 
145.00. 

Papiery procentowe: 7 proc. poź. 


stabiłizacyjna 46.75 (500 dol.), 47.50 
(w proc); 3 proc. poż. prem. inwest. 
l em. 62.75, II em. 01.50; 3 proc. poż. 
prem. inwest. serjowa Il em. 71.50; 4 
proc. państw, poż. premjowa dolaro- 
wa 47,25 —47.30; 5 proc. konwersy|- 
na 45.75 — 46.25; 8 proc. L. Z. Ko- 
mun. B. G. K, i 8 proc. oblig. Kom. 
B. G. K. 9400 (w pruc.); 7 proc. L. Z. 
Komun. B. G. K. i 7 proc. oblig. Ko- 
mun. B. G. K. 83.25; 8 proc. L. Z. B. 
Roln. 94.00; 7 proc, L. Z. Banku Roin 
83.25; 5 i pół proc. L. Z, Komun. B. 
G. K. i5i pół proc. oblig. Komun. B. 
U. K. 81.00; 4 i pół proc. L, Z.-ziem- 
ckie serja V 4500 — 45.50; 5 proc, 
Ł. Z. Warszawy 53.50; 5 proc. L. Z. 
Warszawy (1933 r.) 53,00, 3 proc. m. 
Siedlec (1933 r.) 27.50; 5 proc. m. Ra- 
domia (1933 r.) 38.00; 5 proc. L. Z. 
m. Kalisza (1933 r.) 41.00. 

Akcje: B. Polski 97.00; Lilpop 12.75; 
Ostroweic 28.00; Starachowice 32.75. 

'Tendencja dla pozyczek państwo- 
wych niejednuiiia, dla listów zastaw. 
rych przeważnie mocniejsza, dla akcji 


polski motorowiec „Pionier 1“, 
należący do Towarzystwa O- 
krętowego „Pionier“ w Gdyni. 
obrotach prywatnych 4 proc. poż. kon 
solidacyjna 43.50 — 42.75. Pożyczki 
dolarewe w obrotach poje weń 8 
proc. poż. z r. 1925  (DiHonowska) 


58.75; 7 proc. poż. śląska 50.75 
50.50; 7 proc. poż. m. Warsz. (Magi- 
strat) 50.50 — 50.00, i 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Pszenica jednolita 21.50—22, zhiee 
rana 21 — 21.50 żyto |-szy Stand. 
14.50 — 14.75, Igi stand. 14.25 — 
14.50, owies l-szy st. 15 =- 15.50, 
owies l-A st. 15.50 — 15.75, owies 
ll-gi stand. 14.50 —- 15, jęczmień gat. 
il-gi 17 — 17,25. gat. Hl-ci 16.50 — 
16.15, gat. IV-ty 16.25 — 16.50, groch 
polny 17 — 18, Victoria 26 — 28, 
wyka bez obrotów, łubin niebieski 
11.50 — 12, żółty 14.50 — 15, rzepak 
zimowy 33.50 — 34.50. rzepik zimo- 
wy 33.50 — 34.50, koniczyna biała 
surowa 60 — 70, biała surowa bez ka- 
nianki o czystości 97% 80 — 100, 
mąka pszenna gat. I-szy wyciągowa 
36 — 38, gar l-A 34 — 36, gat. i-B 
33 — 34, gat |-C 32 — 38, gat, I-D 
31 — 32, gat. li-a 30 — 31, gat. Il-8 
28 — 30, gat. II-D 25 — 26, gat. II-F 
24 — 25, gat II-G 23 w 24, mąka 
pszenna pastewna .16 — 17, mąka 
żytnia wyciągowa gat. bagy 24 — 25, 
gat. I-szy do 50% 24 — 25, gat. |-szy 
do 65% 23 — 24, gat. Il-gi 18.50 — 
19, razowa 18.50 — 19, poślednia 
13.50 — 14, otręby pszenne grube 
10.50 — 11, średnie 9.50 — 10, miał- 
kie 3.50 — 10, żytnie 8.50 — 9, kuchy 


mocniejsza, Rubel srebrny 1.50; 100 | Iniane 15.75 — 16.25. rzepakowa 12 75 
kopiejek w bilonie rosyjskim 0.70. Wi — 13.24 


W tygodniku .Neta* i w so- 
botnim numerze „Diła* ukazał się 
list pasterski metropolity Szep- 
tyckiego, skierowany przeciw nie 
bezpieczeństwu bolszewizmu. „Me 
ta* jest organem metropolity 
Szeptyckiego, zabierajacym głos 
w zasadniczych sprawach ukra- 
ińskich. „Dilo“ jest, jak wiadomo, 
organem najsilniejszej partji u- 
kraińskiej „Undo“, 


PRZECIW KOMUNIZMOWI 


List metropolity Szeptyckiego 
jest bardzo obszerny. Ton jego 
jest niezwykle ostry. Nigdy jesz- 
cze ze strony cerkwi nie wyszła 
taka ostra enuncjacja przeciw ko- 
munizmowi. Jest w niej zawarta 
szczegójowa analiza doktryny ko- 
munistycznej, następnie jest 
przedstawiona taktyka komuniz- 
mu, nazwana w liście systemem 
kłamstwa. Na ostatnią okoliczność 
list przytacza bardzo oryginalne i 
dotychczas nieznane zjawisko: 
oto bolszewicy mieli otrzymać po- 
lecenie udawać bardzo dobrych 
chrześcijan, być pokornymi, spo- 
wiadać się į komunikować — a to 
wszystko w tym celu, aby łatwiej 
prowadzić propagandę przeciw fa- 
szyzmowi, którego niebezpieczeń- 
stwo, wedle listu metropolity 
Szeptyckiego, jest umyślnie przez 
komunistów wyolbrzymiane, bo 
przecież Mussolini i faszyści byli 
pierwszymi, którzy zawarli pakt z 
komunistami, a np. we Francji, 
Hiszpanji i Czechoslowacji żaden 
faszyzm nie grozi. 


„FRONT LUDOWY“ 


Największa część listu jest po- 
święcona t. zw. frontowi ludowe- 
mu. W tym względzie metr. Szep- 
tycki ostrzega ukraińskich socjal- 
nych demokratów i socjalnych ra- 
dyvkałów, aby nie szli na wspólny 


„front Tudowy' z komunistami: 
„Kto pomaga — brzmią katego- 
ryczne słowa listu — w przepro- 


wadzeniu ich planów t. zw. naro- 
dowego czy ludowego froniu ze 
socjalistami j radykałami, zdra- 
dza swój naród.“ 

List metropolity “Szeptyckiego. 


Znaczki pocztowe 
„Gordon-Bennett 1936” 


„Z okazji odbywających sie w m. 
sierpniu 1936 r. Międzynarodowych 
Zawodów _Balonowych o nagrodę 
Gordon - Bennetta w Warszawie 
Ministerstwo P. i T. wypuściło spe- 
cjalne znaczki pocztowe okolicznoś- 
ciowe wartości 30 gr. i 55 gr. 

W górnej części znaczków umiesz- 
czono w dwóch poziomych wier- 
szach okolicznościowy nadruk „Gor- 
don - Bennett 30.VIII.1936*. 

Kolor nadruku na znaczku 30 gr. 
jest niebieski, na znaczku 55 gr — 
czerwony. 


Muzeum regionalne 
im. Wł. Orkana w Rabce 


RABKA. 10. 8. Dzisiaj, staraniem 
miejscowego Odaziału Polskiego To- 
warzystwa Tatrzańskiego odbyia się 
w Rabce uroczystość otwarcia Muze- 
um Regionalnego im- Wladyslawa 
Orkana. poety, piewcy Tatr 1 Pwd- 
kala. Uroczystość rozpoczęła SIĘ na 
bożenstwem w starym  modrzewio” 
wym kościele parafialnym, w ktorego 
kruchcie pomieszczone zostalo no 
wootwarte muzeum. 


| niunizmić 


Czy Ukraińcy 


Sa brzeciwnikami komunizmu? 


Na marginesie listu pasterskiego metr. Szeptyckiego i artykułu „Diła” 


jak każde jego publiczne 
pienie ze względu na autorytet 
metropolity w spoleczeństwie ru- 
sko - ukraińskiem, będzie miał du- 
ży oddźwięk. Zachodzi pytanie, 
czy nie jest on punktem wyjścia 
jakiejś akcji, względnie silnego 
zaukcentowania akcji już istnie- 
jacej i jakiej mianowicie akcji? 

Z punkiu widzenia polskiego 
możnaby” ; radością powitać za- 
chętę do przeciwdziałania w roz- 
szerzaniu się wśród ludności ru- 
skiej zamieszkującej państwo pol- 
skie prądów idacych z obcego 
ościennego państwa. 


„KTO PO CZYJEJ STRONIE“ 


Zastrzeżenie jednak nasuwają 
konkluzje artykułu” zamieszczone- 
go w tym samym numerze „Dila“, 
w którym został pomieszczony 
list pasterski metropolity Szepty- 
ckiego. Artykuł ten noszący ty- 
tul: „Kio po czyjej stronie“ nie- 
dwuznacznie sugeruje czytelni- 
kowi, że w gruncie rzeczy takie 
Czy inne rozstrzygnięcie wypad- 
ków hiszpańskich będzie dobre. 
Dla kogo? — zobaczymy to zaraz. 

— Gdy zwycięża powstańcy, to 
nastąpi prawdopodobnie zerwanie 
stosunków dyplomatycznych mię- 
dzy Hiszpanją a Francją i Hisz- 
panja zbliży się do Włoch i Nie- 
miec. W tym wypadku Anglja 
także zbliży się do tych państw, a 
Francja znajdzie się poza nawia- 
sem 

— Gdyby zaś zwyciężył rząd 
madrycki — wtedy Niemey i Wło- 
chy stają się ostoją bloku antyko- 
munistycznego, a Anglja też nie 
będzie miała innej drogi jak po- 
przeć szerokie zamierzenia tago 
bloku. 


GLÓWNA ROLA DLA NIEMIEC 
Tak sobie wyobrażają * ukraiń- 
cy sytuację europejska. Jest w 
tem oczywiście niezwwkly prymi- 
tywizm. Jest śmieszne przypuszcze 
nie, że Anglja pójdzie za czynni- 
kiem najsilniejszym. jakim, w sy- 
tuacjuch  wyobrażanych. - sovie 
przez poliijków ukra.t.skich były- 
by Niemcy, choć cała  historja 
poucza, że Anglja zawsze prze- 
ciwstuwia się największe, siie. 
aie rzeczą istotną jest to, że u- 
kraińcy tak przyszłość uimują, 
jak jej pragną. A pragna, ink wi- 
dać, giównej roli ala N.emiee. 


OTWARTŁ PANOWANIE 
BOLSZEWIKÓW 


Takie zdanic cytowan:vo 
cykułu „Diła”, jak: 

„Otwarte panowanie  boisz¿ wi- 
ków że wszystniemi rTujanajqtemi 
następstwami w Hiszpanii i Fran- 
cji bcz porównania jest mniej 
niebezpieczne dia państwowych i 
ujarzmionych narodów. niż ukry- 
te posługiwanie się Moskwy ol- 
brzymiemi siłami zbrojnemi Fran- 
cji i jej spólników wraz z intry- 
kami moskiewskiej dyplomacji na 
terenie międzynarodowym, — 


ar 


nie świadczy, aby, jego autor 
byl szczerym przeczwnikiem ko- 
Raczej dowodzi, że na 
ogniu waik z komyniemem chce 
upiec Swą i niemiecka pieczeń. 
Inaczej bowiem nie obdarzałby 
lekkiem sercem HIisznanji i Fran 
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Na marginesie 


Przeciw honorowi nedzy 


„Polska Zbrojna“ jeszcze raz 
zajęła się sprawą pracy dla mlo- 
dych, poczem powołując się na 
katastofalnie niski stan zatrud- 
nienia młodzicży i przerażające 
lezby bezrobocia, glównie wiej- | 
skiego, dochodzi do wniosku: 

Jeśli nie można wprowadzić mło- 
dzieży do już istniejących warszta- 
rów pracy, trzeba stworzyć dia miej 
warsztaty nowe, odrębne,  któreby 
nie stanowiły konkurenci na rynku 
przemysłowym. a przerzwnie przy- 
czyniły się raczej do jego ożywienia. 

Przytacza dalej „Polska Zbroj- 


na“ przykłady Niemiec i Bulga- beitsfrontu', 


rji oraz podkreśla, że młodzież 
zorganizowana w tych krajach w 
„obozach pracy“, znalazła nietyl- 
ko zatrudnienie i opiekę. ale prze 
prowadziła szosy, koleje, regula- 
cję rzek, mełjoracje i inne inwe- 
stycje. 

My jesteśmy narodem konser- 
watywnym i dość lekkomyślnym. 


| Z dum 


Narzekamy na biedę, na bezi obo- 
cie brak dróg, elektryfikacji, nad 
miar nigużytków, a jednocześnie 
godzimy śię na lekkomyślne, bez- 
powrotne  trwonienie miljonów 
niezużytych godzin pracy, na 
trwale bezrobocie setek tysięcy 
ludzi, w których wyrabiamy ho- 
nor nedzy, głodowania i żebrani- 
uy. 

Podczas świąt bardziej uroczy 
stych, demonstracyjnie „na re 
wjach paradują, na Wzor „AT- 
nieliczne drużyny 
naszej ochotniczej „służby pra- 
cy% z łopatkami na ramionach. 
Bije się wtedy brawo, uśmiecha 
a — i wszyscy są zadowole 
ni... A przecież żyjemy w okresie 
„wyścigu pracy”, nie sukcesów 
chorobliwej bierności i niemiło- 
siernego niedołęstwa. 


(al. s.) 


wystą-, cji dobrodziejstwami komunizmu. 


Inną rzecza. że z całego oma- 
wianego artykułu jak i innych ar- 
tykułów „Dila“ nie można wnosić, 
aby ukraińcy wierzyli w komu- 
nizm we Francji, to też na wszel: 
ki wypadek wolą oni, aby zwycię- 
żyła pierwsza ewentualność, t. zn. 
aby Niemcy i Włochy nie oczeku- 
jąc na rzekome skomunizowanie 


ABC — NOWINY CODZIENN% 


Francji, mogli pod pozorem wal- 
ki z komunizmem ugruntować 
swój wpływ w Hiszpanji. W myśl 
rachub ukraińskich stanowiłoby 
to już dostateczny punkt wyjścia 
do wielkich przeobrażeń w sy- 
tuacji europejskiej. 

Jakich? O tem już była mowa i 
jeszcze będzie mowa. 

W. 


== Str. © == 


Za co zawieszone 
katolicki dziennik w Gdańsku? 


Zawieszenie katolickiej „Danzi 
ger Volks - Ztg“ na 6 miesięcy 
nie przestaje interesować opinji 
publicznej w Gdańsku. Faktycz- 
nym powodem zawieszenia ostat- 
niego opozycyjnego pisma w wol 
nem mieście był artykuł, omawia 
jący walkę z katolicyzmem w 
Trzeciej Rzeszy. Artykuł nosił 
tytuł „Znaki czasu“ a jako autor 
podpisany był ks. proboszcz dr. 
Meska. 


Przegląd prasy 


POLICZEK 
MASIE CHŁOPSKIEJ 

Zbliża się 15 sierpnia, dzień, 
w którym masy ludowe będą po- 
nownie demonstrowały, kiedy po- 
dobnie, jak w Nowosielcach ma- 
nifestacja siły chłopskiej łą- 
czyć się będzie z postawieniem 
żądań konkretnych, z których 
dwa wyraźnie wysuwają się na 
czoło Są niemi: żądania powro- 
tu Witosa do kraju, oraz wołanie 
o demokrację parlamentarną. 
Zwracając uwagę na te sprawy 
K. Pruszyński w „Buncie Mło- 
dych“ wskazuje, w artykule pod 
znamiennym tytułem „Ile cheeta 
za Witosa”, że odpowiedzią na ja 


sne postulaty chłopskie jest... 
projekt reformy rolnej, rozda- 
wniciwa ziemi. K. Pruszyński 
pisze: 


, W sto lat po Kordjanie i Chamie 
istotnie... dziwną jest rozmowa jaką 
prowacz! _ inteligenck; „Kordjan” i 
wiejski „Cham“. Dziwnie zamieniły 
sie role, dziwnie skariał  Kordjau, 
skordjaniał „Cham. Wreszcie jesz- 
cze jedno: oto przez dziesięć lat re- 
żymu pomajowego karmiono nas te- 
zą, że państwo j rząd musi wyko- 
rzeniać  Kklasowość, materjalizm, sob- 
kostwo, wołanie o zapłatę przez ma- 
sy obywateli. Dziwnie po latach 
dzięsieciu wygląda ten nowy djalog 
wszczęty w Nowosieleach. Oto chło- 
pi niezwykle wyraźnie powiedzieli 
że chcą dwóch rzeczy i te dwie rze- 
czy nie leżały w dziedzinie pienia- 
dza, w skali materjalnej. Na tyle 
zjazdów w Polsce ten jeden nie ża- 
dał od państwa żadnego poparcia, 
żadnego „uwzględnienia”, żadnej sla- 
ski, kredytów, pożyczek, ulg, zapo- 
móg. poszd, wsparć, ten zjazd chłop- 
ski miał więcej godności własnej niż 
żebracze zjazdy inteligenckie, urzę- 
dnicze, gospodarcze, młodzieży Z 
„Legjonu Młodych", Zupełnie abstra 
hujemy od tego czy żądania chłop- 
skie były słuszne, czy spełnienie ich 
było dla państwa pożądane czy szko- 
dliwe. Można je było przyjąć, wolno 
je było odrzucić, ale nie można wy- 
słuchawszy tych żadań odpowiedzieć 
spokojnie ile i co chcecie żeby tych 
postulatów nie wysuwać. Takie „ile“ 


jest policzkiem wymierzonym masie 
chłopskiej. 
Co wplynęlo na taką właśnie 


reakcję? Oto grupa rządząca o- 
deszła od społeczeństwa i nie ro- 
zumie jego aspiracji, jezo żądań 
idących dalej poza drobne ustęp- 
stwa i niewielkie sprawy codzien 
ne. To rozejście się nietylko po” 
glądów politycznych, ale j rozwi- 
nięcie aspiracyj, i dążeń powo- 
duje także, że, jak to podnosi in- 
ny artykuł „Buntu Młodych" gru 
pa dziś rządzęca Polska — 

„nie rozumie ewolucji, jaką prze- 
szła myśl chłopska. Nie przypuszcza, 
by w znasie tej mogło się zrodzić dą- 
żenie wyższe, jak poprawy doli — 
by chłop mógł myśleć nieklasoweni 
kategorjami. Do rządzenia są po- 
trzebne masy, bo to — głosy przy 
wyborach; w najlepszym razie: bo 
to rekrut. Trzeba go pozyskać, przy- 
wiązać do Polski. Trzeba mu coś 
dać. Wieś musi mieć warunki eko- 
nomiczne znośne, boć to przecież re- 
żerwoar ludzki wieś najsilniej 
się rozradza. Musimy mu dać zie- 
mię. Tak, ale dła wszystkich niema. 
Niech tymczasem bierze co jest — 
rodzina na 5 ha jakos się uchowa. 
Co będzie dalej zobaczymy. Byle je- 
a parç lat.. Może „coś“ się od- 

rtęci na lepsze. Byle był spokój; 
ach, te strajki! z í rj 

Tymezasem chłop chce: udziału 
w rządzeniu państwem; żąda zmia- 
uy systemu politycznego, chce sa- 
morżądu. nie fikcji; chce szkół: roz- 
piera go żądza oświaty i kultury; 
nie będzie dłużej żołdakiem, chce 
być wolnym obrońcą swej ziemi, 
jak Pyrz. Dusi się bez możności 
ekspansji. Pragnie czynu: ma dość 
wiekowego bezwładu! 

Można mieć zastrzeżenie do 
szeregu posunięć chłopskich, do 
taktyki politycznej ludowców — 
niesposób nie dojrzeć, głębokich, 
dodatnich z punktu widzenia na- 
szego interesu narodowego 
zmian, ewolucji dojrzałości naro- 
dowej i politycznej, mas ludo- 
wych. 

A w tej zdrowej przemianie, 
jedno jest tylko naprawdę waż- 
ne: 

by ruch chłopski, który 


— 


nabiera 


coraz bardziej na sile, potrafił wcie- 
lié w swój rozmach ideał Poiski no- 
wej, — by dał Jej siłę, którą dać 
potrafi tylko idea wznosząca się pò- 
nad inieresy klasy czy grupy, ponad 
płaskie pelzanie wokcł codziennych 
trosk i interesów. 4 

WALKA O GDAŃSK TRWA 

„Mały Dziennik“ zwraca uwa- 
gę "na konieczność przeprowa- 
dzenia szerokiej akcji odniemcze- 
nia Gdańska, którego los nigdy 
bardziej, niż dzis—nie może być 
dla nas nieobojętny. 

Gdafisk od 1454 roku aż do upad- 
ku Polski w 1792 roku należał bez 
przerwy do Polski. Stąd też ogół 
polskiego społeczeństwa patrzy na 
Gdańsk jako polskie miasto, które 
do Polski powinno należeć. 

Niestety zależy ono tylko od Rze- 
czypospolitej a wobec niej zajmuje 
jeśli nie wrogie to w każdym razie 
niechętne stanowisko. = 

Ludność w ogromnej większości 
mowi pe niemiecki, wszędzie znać 
wpływy Rzeszy Niemieckiej a tylko od 
czasu do czasu zadzwięczy mowa pol- 
ska 

Groby, pomniki w Oliwie, kaplica 
królewska częściowo ratusz i inne sta- 
re kzvdowle przypominają dawne czasy 
polskie. Dzisiejszy jednak Gdańsk to 
cmentarzysko polskości. Szyldy na 
sklepach z nazwiskami: Czachowski, 
Wiecki lub nieco wykoszlawione Mar- 
schalłkowski (Marszałkowski) mówią, 
że ci kupcy są Polacy, ale cóż wielu z 
nich choć w głębi duszy czuje, że w 
ich żyłach plynie polska krew, troszke 
jeszcze rozumie po połsku, ale dziś na- 
leży do organizacyj hitlerowskich i 
śpiewa „Deutschland, Deutschland iiber 
alleś O »1* . 

Gdańsk dzisiejszy bojaźliwie 1- 

nika wpływów polskich, wzma- 
gajac _niemczyznę _ wszelkiemi 
środkami — Polska jednak nie 
może za żadną cenę zgodzić się, 
by ujście Wisły nie było w na- 
szych rękach, dążąc konsekwent- 
nie do zmiany, wybitnie nieko- 
rzystnego dla nas, dzisiejszego 
stanu rzeczy. . 
„ My, Polacy w walce o Gdańsk chcie- 
libyśmy pójść drogą łatwą i prostą 
Liczymy na naszą siłę wojskową, na- 
szą akcję polityczna i wreszcie na na- 
sze prawa historyczne. 

„Tymczasem musimy dziś, mimo na- 
&sku nienczyzny, zedrzeć ten zewnę- 
trzny blichtr niemiecki ze starych pol- 
skich rodzin gdańskich, przypomnieć 
im oiczyznę matkę, wskazać drogę do 
Polski a dopiero wtedy myśleć o dal 
szej akcj'. 

Wbrew pozorom, trzeba 
dzieć i wierzyć, że choć 

Odniemczenie Gdanska to droga da- 
leka i uciążliwa, ale znowu nie tak nie- 
dościgniona jakby się zdawało na pter- 
wszy rzut oka. 

WYMOWA FAKTów 

Przeżywamy okres niebywale- 
go zacieśnienia perspektywy w 
zakresie naszych celów narodo- 
wych. Najkapitalniejsze spory i 
boje toczone są obecnie o rzeczy 
drobne i błache, najczęściej zgo- 
ła o wartości doraźnej. A tym- 
czasem obok nas zachodzą zmia- 
ny, stwarzające nowe zupełnie 
warunki, wymagające szybkiej, 
celowej i na daleką metę obliczo- 
nej naszej interwencji. 

Jedną z takich spraw zasadni- 
czych jest kwestja ruska, dojrze- 
wająca coraz wyraźniej. 

„Kurjer Polski“, tak charakte- 
ryzuje społeczeństwo ukraińskie: 

„Społeczeństwo ukraińskie jst pod 
kazdy względem świetnie, wzorową, 
karnie zorganizowane. Uswiadomie- 
nie narodowe obejmuje już i małe 
dzieci, 

Dalej: i 
„Jednym z przejawów tej organiza- 
cji Czy też tak znakomicie zorganizo- 
wanego  społeczenstwa jest rozwój 
gospodasczy życia Rusinów. Ich go- 
spodarstwo mleczne prowadzone 
przez t. zw. Sojuzy doprowadziło do 
tego, że np. masło z kooperatyw ru- 
skich z czterolistną koniczyną, jako 
marką, dociera już i na Górny Śląsk, 

Powoli i systematycznie uchwycili 
Ukraińcy cały hande! po wsiach w 
swe ręce i zwycięsko zdobywają w 
miastach placówkę handlową za pla- 
cówką. e 

Nie są to zdobycze i sukcesy 
jedyne: i | 

„l pod względem kulturalnym spo- 
łeczeństwo jest zorganizowane do- 
skonale. Co niedzielę przyjeżdżają ze 
wsi do miast i miasteczek wozy 
chłopskie i zabierają inteligentów na 


wic- 


wieś, by wygłaszali tam odczyty i 
pogadanki. W szkołąch młodzież ru- 
ska uczy się naogół bardzo pilnie i 
czyni dobre postępy. i 

Wszystko to świadczy, że jest to 
społeczeństwo karne, w którym każ- 
da i każdy od džieciństwa šwiaądom 
jest swych celów i zadań. W tej at- 
mosferze wyrastają też. typy goto- 
wych — w razie > potrzeby — na 
wszystko fanatyków“. - 

A my wobec tych wszystkich 
przeobrażeń stosujemy, najgor- 
szą -politykę bierności, z wiarą 
w niegodne ludzi ambitnych „ja 
koś to będzie". 

Sprawy takie jak ruska, czy 
gdańska, obok dziesiątków in- 
nych coraz wyraźniej wskazują 
na konieczność szerokiej konsoli” 
dacji rzeczywistej wszystkich 
żywych, twórczych i wartościo- 
wych sił polskich. 


W artykule,tym znajdował się 
następujący ustęp: > 
„Przed 64 laty uczony Domini- 
kanin Henryk Donifle m. in. na- 
pisał: „Ażeby błędne myśli, któ- 
re są produktem niewielu ludzi, 
innym narzucić, tworzy się z gó- 
ry sztucznie t. zw. opinję publicz 
ną, głowę i sługi kościoła obrzu- 
ca się błotem oszczerstw. Kiedyś 
poganie zarzucali chrześcijanom, 
że z ich winy doszło do wojen, 
głodu i klęsk. Dziś zarzucą się 
kościołowi katolickiemu, że jest 
wrogiem państwa“. . 
Po zacytowaniu tego zdania 
autor, ks, dr. Meska, stwierdził 
w artykule, że obecnie powtarza 
się sytuacja, o której pisał uczo* 
ny Dominikanin, i dodał następu- 
jące znamienne uwagi: > 
„Czasy nasze są chore umysło- 
wo. Ci, którzy mają głos decydu- 
jący, różnią się od prawdziwych 
obłąkańców tylko tem, że choru- 
ja na obłęd z własnej woli". 
Prezydent policji gdańskiej, 
sprowadzony z Berlina von Gro- 
etzner stanął na stanowisku, że 
słowa Dominikanina z 1872 roku 
zostały zacytowane tylko po to, 
aby w sposób podstępny zaatako- 
wać i zohydzić rządy kitlerow* 
skie w Trzeciej Rzeszy. W ten 
sposób artykuł ks. Meski stał 
się pretekstem dla zniszczenia o- 


statniej niezależnej i opozycyj* 
nej trybuny prasowej w Gdań- 
sku. 


ZENERA PDA E | Nr"AEKENNARAOWAO 


Czy gen. Rydz-Śmigły 


Otrzyma buiawę 


W prasie zagranicznej: francu- 
skiej, czechosłowackiej i łotew- 
skiej pojawiły się pogłoski, jako- 
by podczas Święta Żołnierza Pol- 
skiego dn. 15 b. m. miała być wrę- 
czona generałowi Rydzowi-Śmi- 
głemu w sposób uroczysty buła- 
wa marszałkowska. 

Polska posiadała dotychczas w 
przeszłości jednego marszałka, ks. 
Józefa Poniatowskiego, a po od- 
budowaniu państwa buławę mar- 
szałkowską dzierżyli tylko .Józef 
Piłsudski i Ferdynand Foch. 

Potwierdzenia tej pogłoski nie 


marszałkowską? 


mogiiśmy uzyskać w kołach poin* 
formowanych. 

W hierarchii wojskowej mar- 
szałek zajmuje pierwszy stopień 
po którym następuje generał bro- 
ni i generał dywizji. W chwili o- 
becnej w Polsce nikt nie zajmu- 
je stopnia marszałka, a także nie 
posiadamy w armji czynnej żad= 
nego generała broni; mamy ge- 
neraiów broni w stanłe spoczyn- 
ku, jak naprzykład gen. Hallera. 
Generał Rydz-Śmigły zajmuje sto- 
pień generała dywizji. . 


Petycja bezrobotnych z Zagłębia 


Do gen. Rydza-Smigiego 


Bezrobotni Zagłębia Dąbrowskie 
go wystosowali petycję do gene- 
ralnego inspektora sił zbrojnych 
gen. Rydza - Śmigłego, w której 
proszą o interwencję w sprawie 
zatrudnienia ich na kopalniach. 


Bezrobotni w petycji tej podnieśli, 
że w zakładach, w których praca 
trwa na trzy, lub dwie zmiany, 
winny być stosowane trzymiesię- 
czne urlopy turnusowe, przez co 
przeszło 1000 bezrobotnych znala: 
złoby zatrudnienie. 


Badania mzukowe 


na terenie walk Il Brygady Legjonów 


Na  Huculszczyznę 
grupa delegatów Wojskowego 
Instytutu Historycznego, celem 
przeprowadzenia badań  nauko- 
wych na terenie walk II Brygady 
Legjonów» 


przybyła: 


Gruna naukowców  zwiedz! 
szczegółowo i przejdzie tua pie- 
chote tereny walk od Osmołody 
po Zębie. Na tych terenach wy- 
konane będą odpowiednie szkice 
i zdjęcia. 


Lustrację powiatów 


przeprowadzają wojewodowie 


Wojewodowie lwowski pułk. 
Prażmowski i stanisławowski 
gen. Pasławski, rozpoczęli lustra 
cję podległych sobie powiatów. 


oraz wiele miejscowości kilimą» 
tycznych i letniskowych. 
W wielu starostwach kontrolo 


wano punktualność urzędników 


Pułk. Prażmowski zlustrował w|w przychodzeniu do biura, w in- 


ciągu 3-dniowej podróży samo- 
chodowej 8 powiatów. Gen. Pa- 


sławski zwiedził kilka P zj 


nych odbyli wojewodowie konfe- 
rencje w sprawach organizacyj- 
nych, spolecznych i gospodar- 
czych. 


Urzędnicy państwowi 


Frzeciwko kumulacji posad 


W kołach pracowników pań- 
stwowych omawiana jest ostatnio 
sprawa zajmowania szeregu po- 
sad lepiej płatnych przez osoby b. 
majętne, posiadające dostateczne 
środki utrzymania z tytułu posia- 
danych nieruchomości, przedsię- 
biorstw i t. p. Osoby te zajmują 
stanowiska, które mogliby z po- 
wodzeniem piastować zredukowa- 
ni lub mlodzi emeryci. Stanowisk 
takich jest w samej Warszawie 
wiele, 


Pozatem zwracają uwagę na t. 
z. kumulację posad. Do stowarzy- 
szeń urzędniczych ciagle napły- 


wają propozycje ułożenia listy ta- |rządkowa 


kich urzędników w celu przedioż 
nia jej miarodajnym władzom. 


inspekcja 


W dniu wczorajszym podsekretara 
stanu w min. Skarbu Świtalski prze- 
prowadził kontrolę obecności w 
15-ym urzędzie skarbowym w War- 
szawie przy ul. . Hugiej, zatrudniają- 
cym 33 pracowników. 

P. podsekretarz stanu nie zastał o 
godz, S-ej rano 3-ch urzędników i po 
lecił przedstawic Ministerstwu Skar- 
bu pisemne wyjaśnienie w celu ewen 
tualnego wyciągnięcia dalszych kon- 
sekwencyj. Jednocześnie , minister 
stwierdzi pewne opóźnienie prac nad 
wymiarem podatku przemysłowego 
od obrotu i dochodowego oraz zainie 
resował Się postępem prac nad upo- 
niem dzialu egzekucyjnego. 


U DPT [ZERO ES 
SŁONCE 
SIERPIEŃ 


Il 5 


"nad | Pera, 
PONIEDZIALEK 


4- 1e | :9— g | 
KSIĘŻYC 
22-59 | 15—13 


„A anal Ubyło | 


14— 57 


1—50 


Dziś św. Zuzanny 
Jutro św. Klary 


FEAFRY 


TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro „Wielka miłość'* Molnara = O- 
sterwą. 


TEATR POLSKI: Dziś i jutro 
„Dziewczęta i oni“ Bus - Feketego, 
z Piaskowską, Żabczyńską, Żeliską, 


Węgrzynem, Kondrateni, Woskowskim 
Brodmewiczem i Łuszczewskim. 
TEATR NOWY: Nieczynny. 
TEATR MAŁY: Nieczynny. 
TEATR LETNI: Dziś i jutro „Po- 
äwôjna buchałterja*" w reżyserji War 
neckiego z Dymszą, Orwidem, Bro- 
chwiczówną i Grossówną w rolach 
głównych. 
TEATR KAMERALNY: Nieczynny. 
TEATR _ MALICKIEJ: Dziś 
„Profesja pani Warren“ z Malicką, 
Cieszkowską, Bay-Rydzewskim i inn, 
Wkrótce premjera komedji rumuń- 
skiej p. t. „Zamiėszaj”. 
WIELKA OPERETKA (Karowa 
18): Dziś „Trzy walce“ O. Straussa. 
DZIEDZINIEC  KOŚCEUŁA « $W. 
KRZYŻA — „Syn marnotrawny“ opo- 
wieść biblijna w 5 aktach. Dziś i 
w niedzielę ostatnie 2 przedstawienia. 
CYRULIK WARSZAWSKI: Do 
miedziekłł włącznie rewia „Frontem do 
radości” (7.30 i 9.45). 
11DO Szopena 3. Codz. rewja. 


RR a E Z 


Seria sensacyjnych procesów 
odbędzie się na jesieni 


Na jesieni r. b. odbędzie się sze- 
reg sensacyjnych procesów poli- 
tycznych w różnych miastach Pol- 
ski. W. końcu września oczekiwa- 
ne jest zamknięcie śledztwa prze- 
ciwko inż. Doboszyńskiemu i 72 
jego towarzyszom o zajścia w My- 
ślenicach. Dobiegają końca czyn- 
ności władz śledczych w nowej 
sprawie N. S. D. A. B. w Katowi- 
cach. W drugim procesie „Natio- 
nal-Socialistische Arbeiter Bewe- 
gung“ odpowiadać ma Ti człon- 
ków. Niemniej sensacyjne będą 
procesy o zajścia antyżydowskie 
w Mińsku Mazowieckim, w któ- 
rych do odpowiedzialności pociąg- 
nięto około 50 osab. 


Meżobójsiwo na T«mie 


Zemsta maltretowanej kobiety 


Wczoraj wieczorem w domu przy 
ul. Tamka 31 popełniono straszną 
zbrodnię mężobójstwa. W domu tym 
zajmowało jednoizbowe mieszkanko 
małżeństwo Łęczyńskich. Małżeństwo 
Było niedobrane: maż Stanis.aw, alko- 
holik znęcał się stale nad swn;ą żoną, 
Ireną. 

Przed kilkoma miesiącami Łęczyń- 
ska uciekła z donu do rodziców za- 
mieszkałych w Nowem Mieście, zabie- 
rając ze sohą młodszą córeczkę, Wan- 
czię. Do Warszawy przyjeżdżała jedy- 
rie w odwiedziny do starszej córki, 
ił-letniej Stasi, uczęszzzającej do szko 
ły powszechnej. 

Na gorące prośby męża, który zlo- 
żył uroczyste przyrzeczenie poprawy, 
żona powróciła do domu., Jednak za- 
miast poprawy stosunek męża do niej 
pogorszy: się. 


Krwawa awantura 


ma Targówku 


Ulica Południowa na Targówku 
była wczoraj wieczorem widownią 
krwawej bójki na siekiery i noże, w 
wyniku której zostały ciężko poranio- 
me trzy osoby, a szereg innych otrzy- 
mało- lżejsze obrażenia. 

Po adsiedzeniu kary wyszedł w dniu 
dzisiejszym z więzienia znany na Tar- 
gówku łobuz i przestępca Tadct'sz 
Rosiak, lat 30, zamieszkały na ul. Po- 
łudniowej nr. 2. Na Rosiaka uwzięli 
się jego kompanowie, którzy mieli 
z nim zadawnione porachunki osobis- 
te i postanowili się na mm zemścić. 
Kilku osobników zaczaiło się na Ro- 
siaka, gdy ten szedł w towarzystwie 
znajomych i napadło na niego. 


| Ogłoszenia drobne i 
O.o oo a ES n a 


MEBLE 190 YTL miesięcznie, 

Lie prześliczna 
sypialnia. stołowy. gabinet skrom- 
aljejszy 50. Nowy-Świat 30, róg Pie- 
rackiego. 


zrmarii 


$. p. Ezechje! Napieralski, |. 63, w 

arszawie; Ś. p. Stefania Leoxadja 
z Mandeckich  Niewiarowska, L 71, 
w Warszwie: ś. p Antonina Bredoff, 
l. 96, w Warszawie, 


Trzy pl 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


jlarszawy 


Hałas, kurz i ciemności ma ulicach 


Trzy są największe plagi War- 
szawy, które mieszkańcom stoli- 
cy — zwłaszcza w okresie letnim, 
dają się dotkliwie we znaki: ha- 
łas, kurz i ciemności na niektó- 
rych ulicach 


WALKA Z HAŁASEM — 
NA DALSZĄ METĘ 


Sprawie hałasu poświęca się o- 
statnio wiele uwagi, choć nieste- 
ty — jak dotąd niewiele zmieniło 
się na lepsze. Jedyna ulga — to 
zniesienie sygnalizacji dźwięko- 
wej na skrzyżowaniach ulic. Po- 
zatem taksamo „piszczą“ tram- 
waje na zakrętach, taksamo dud- 
nią, trzeszczą i huczą mknące w 
pędzie autobusy, ryczą bez lito- 
ści głośniki radjowe i gramofono- 
we. Sporządzono parę mandatów 
karnych — ale to wszystko mało. 
Walka z hałasem musi być prowa 
dzona konsekwentnie na wszel- 
kich możliwych odcinkach — a 
przedewszystkiem drogą „ukul- 
twralniania'* społeczeństwa. Jest 
faktem niezaprzeczonym, że w 
domach, gdzie mieszka ludność 
kulturalna, panuje zawsze cisza 
i sąsiedzi latami nie wiedzą wza- 
jem o swojem istnieniu — nato- 
miast w domach na  przedmie- 
ściach, zamieszkałych przez lud- 
ność biedniejszą i mniej uspo- 
łecznioną, panuje wieczne pie 
kło. Do jakich dzikich wrzasków 
zdolne są dzieci — wie np. tylko 


Jak już donosilismy na tle tych 
zajść odbędą się cztery procesy. 
W pażdzierniku sąd okręgowy w 
Mińsku Mazowicckim zajmie się 
sprawą zabójcy ś. p. wachmistrza 
Bujaka, Chaskielewicza. W spra- 
wie tej zapadła już decyzja wnie- 
sienia przez rodzinę zabitego. po- 
wództwa cywilnego, w postaci 
symbolicznej złotówki. 

W Warszawie rozpatrzona będzie 

serja sensacyjnych procesów prze 
ciwko członkom b. ONR. o orga- 
nizowanie zamachów petardowych 
na lokale rozrywkowe, sklepy ży- 
dowskie it. p. Na ławie oskarżo- 
nych zasiądzie 25 członków b. O. 
N. R. | 


Wczoraj wieczorem łęczyński, kom- 
gletnie pijany urządził awanturę żo- 
nie, przyczem pobł ją dotkliwie. 


Po awanturze, zwaliwszv się na 
łóżko zasnął. Widząc śpiącego męża 
łęczyńska schwyciła za siekerę į za- 
częła naośiep zadawać ciosy w gło- 
wę, twarz i piersi męża. 


Po dokonaniu zbrodni, Łęczyńska 
oałożyla na bak siekierę, umiyła ręce i 
zamknąwszy mieszkanie na kłódkę, u- 
cała się do X komisarjatu, gdzie c- 
skarżyła się o dok-nanie morderstwa. 


NZ DN O ZW A O O Z Z CY ZA Z O Z Z TOLA 0 — 000 


Na miejsce zbrodni przybył natych- 
miast sędza śledczy craz przedstawi 
ciele urzędu Siedczego. Przybyły łe- 
karz pogotowia stwiercził śmierc Łę- 
czynskiego, którego zwicki przewie- 
zione do prosektorjuni. 


Wywiązała się wielka bójka. W 
ruch poszły siek.ery, drągi i noże. W 
czasie bójki zostah ciężko ranni: Ed- 
ward juwa, lat 34, tapicer, zam. przy 
ul. Bonieckiej nr. 8, ktory odniósł dwie 
rany rąbane głowy i złamanie lewej 
nogi, Marjanna Czalina, fat 37. mężat- 
ka, zam. przy ul. Południowej nr. 37, 
Josef Roszczyk, lat 47, zam. przy ul. 
Południowej nr. 2, sam Rosiak i An- 
toni Zakrzewski, lat 30, murarz, zam. 
przy ml. Foiudniowej nt. 3 doznali sze- 
regu lekkich obrażeń. Bójkę zhkwido- 
wała policja. Rosiak został aresztowa- 
uv. Ciężko rannych po opatrunku 
przez wezwanego lekarza pogotowia 
przewieziono do szp. Przem. Failskie- 
go. W czase bójki zebrał się tlum, 
złożony z kilkuset osób. 


Muzea I wystawy 


Dziś i w ciągu całego tygodnia 
czynne będą następujące wystawy 
muzea i imprezy miejskie: 

Muzeum Narodowe: czynne wszy- 
stwie działy w godzinach od 1l-ej do 
l5-tej. Malarstwo Polskie i Obce 
— Podwale 15. Sztuka Zdobniczą — 
Al. 3-go Maja 13. Wstęp dla wszyst- 
kich 15 gr. 

Ogród Zoologiczny — od godz. 
9-ej da 7,30. 

Cieplarnie na Rakowcu otwarte od 
godz. 10-ej do 12-ej. Wstęp bezpiat- 
ny za uprzedniem porozumieniem sie 
z kancelarją ogrodu. 
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ten, kto mieszka na Czerniako- 
wie lub Woli — nigdy na Żolibo- 
rzu czy kolonji Lubeckiego. Po- 
wiedzmy więc sobie odważnie: 
walka z hałasem to potężna kam- 
panja, która da wyniki tylko 
przy wysiłku wszystkich obywa- 
teli — i w ciągu kilku lat, a nie 
miesięcy czy tygodni. 


WALCZMY Z KURZEM! 


Druga udręka, na którą skar- 
żymy się -— i słusznie — to pla- 
ga kurzu. Na ulicach, gdzie nie- 
ma asfaltu, a takich mamy prze- 
cież większość, mgławica gęstego 
kurzu unosi się nad jezdnią nie- 
mal bez przerwy. Kurz i piasek 
nagromadzony między „kocie 
łbami'* unosi się tumanami po 
przejechaniu każdego samochodu, 
wdziera się przez szpary do mie- 
szkań, dławi w gardle i zasypuje 
oczy przechodniom. 

Typową taką upośledzoną pod 
tym względem ulieą jest jedna z 
najdłuższych arterji Warszawy, 
ul. Czerniakowska. W ostatnich 
latach wybudowano tam szereg 
wielkich gmachów mieszkalnych 
i rządowych (ubezpieczalnia, do- 
my spółdzielcze), Czerniakowska 
kieruje się cały ruch ciężarowy. 
A jednak jezdnia ułożona jest z 


„kocich łbów“ — skutek taki, że 
jesienią, zimą i wiosną brnie się 
przez wieczne błoto, a latem 


wdycha się bezustanku okropny 
kurz, Mieszkańcy okolicznych do- 
mów muszą latem  uszczelniać 
okna jak w zimie, by nie zanie- 
czyszczać mieszkań. Magistrackie 
polewaczki omijają skwapliwie 
ulicę Czerniakowską, dojeżdżając 
tylko do rogu Rozbrat i Książę- 
cej. Takich upośledzonych ulic 
jest wiele. 

Jakaż na to rada? Niewatpli- 
wie najlepiej byłoby wyasfalto- 
wać wszystkie ulice Warszawy. 
Ale ze względów finansowych i 
przy szybkiej rozbudowie miasta, 
jest to niepodobieństwem. Trzeba 
szukać tymczasem półśrodków. 

Oto np. w Poznaniu czyniono 
przed kilku tygodniami próby z 
nowowynalezionym preparatem 
antypyłowym. Preparat ten roz- 
puszczając się, ściąga wilgoć z 
powietrza i zwilża drogę. Prosz- 
kiem tym wysypano drogę i kil- 


ka ulic w Poznaniu i okazało Się, 
że mimo upału przejeżdżające sa- 
mochody nie podnosiły zwykłych 
tumanów kurzu. To są oczywiście 
pierwsze próby i niewiadomo czy 
skuteczne na dłuższą metę — ale 
Warszawa nic nie próbuje... 
A przecież coś nie coś'dałoby się 
zrobić. Choćby  asfaitować te 
przedewszystkiem ulice, gdzie 
jest duży ruch, nie dopuszczać 
do szybkiej jazdy aut i taksówek 
i gwałtownego hamowania tram- 
wajów na przystankach (w wago- 
nach „dwójki“ na  Czerniakow- 
skiej jest zawsze pełno kurzu), 
oczyszczać częściej szyny tram- 
wajowe na ulicach brukowanych 
kamieniem polnym itd. itd. 


NA PRZEDMIEŚCIACH 
ZA CIEMNO 


Trzecia wreszcie kwestja — 
ciemności. Wprost wierzyć się nie 
chce, że ilość prądu elektryczne- 
go, zużywanego w Warszawie na 
oświetienie ulic, zmniejsza się z 
roku na rok (przy rozbudowie 
miasta!), W r. 1928 zużyła Stoli- 
ca na oświetlenie ulic 2825 tys. 
kWh, w r. 1933 — 2780 tys. kWh, 
w r. 1934 tylko 2568 tys. kWh 
prądu elektrycznego. To są rze- 
czy niesłychane — słusznie War- 
szawa uchodzi za najciemniejsze 
miasto Europy. 


Dopiero po przejęciu przez 
miasto Elektrowni, zarząd miej- 
ski wzmocnił ostatnio oświetlenie 
na 154 ulicach i placach stolicy. 
Wskutek tego zwiększyło się zu- 
życie prądu na ten cel o 854 tys. 
kWh w nocy i o 305 tys. kWh wie- 
czorem. 

Tylko, że to wszystko zamało. 
W śródmieściu stan rzeczy po- 
prawił się niewątpliwie — o- 
świetlone pomniki, kościoły, rząd 
jasnych światek wzdłuż ulic pod- 
noszą wygląd estetyczny miasta. 
Ale przedmieścia? Wola, Bródno, 
Pelcowizna, Powiśle,  Czernia- 
ków? Tam panują zawsze ciem- 


ności. Tam potrzebny nietylko 
„oświaty kaganiec“. ale i nieco 
prawdziwego światła jasności, 


czystości j ciszy. Tych czterech 
rzeczy potrzebujemy wszyscy i 
za tem daremnie tęskni brudna, 
ciemna i hałaśliwa Warszawa. 


zólwie iempo rolót 


na wale Miedzeszyńskim 


Poszerzenie i podnoszenie po- 
ziomu wału  Miedzeszyńskiego, 
powiązane z przebudową szosy, 
wiodącej do Otwocka, trwa już 
na omawianym odcinku od po- 
czątków maja, stwarzając ogrom- 
ne trudności w komunikacji sa- 
mochodowej na linji Warszawa 
—- Otwock. Szosa ta na tym od- 
cinku jest ciagle rozgrzebywana 
w różnych miejscach, powodujące 
komplikacje przy mijaniu się wo- 
zów, szczególnie o zmroku i po- 


Po przepracowaniu  zagadnie- 
xia taryf na jatki, stragany, ba- 
seny rybne, piwnice i stoiska w 
halach Mirowskich i przy ul. Ko- 
szykowej Nr. 638, miasto od dn. 1 
sierpnia rb. opłaty te poważnie 
obniżyło. 

Obniżka w tych halach wynio- 
sla od 11 do 40 proc. w stosunku 
do czynszu dotychczasowego, jed 
nocześnie zaś wprowadzono obni- 
żenie czynszów za piwnice w hali 
na pl. Kazimierza Wielkiego o 30 
procent. 

Podkreślić należy, iż wpływy 
gotówkowe miasta, w związku z 
tą obniżką zmniejsza się poważ- 


Centrala Stow. restauratorów 
podjęła ponownie zabiegi w spra 
wie zreformowania t. z. podatku 
od*sledzenia, pobieranego w za- 
kladach gastronomicznych po 
godz. 12-ej. : 

Centrala rozpisała ankietę do 
wszystkich swoich oddziałów w 
całym kraju w celu ustalenia, ja 
kie są wpływy z tego podatku, w 
ilu zakładach podatek ten jest 


woduje niejednokrotnie spadanie 
wozów do pobliskiego rowu, mi- 
mo zachowywania największych 
ostrożności, 


W interesie bezpieczeństwa Tu- 
chu, konieczne jest przyśpiesze- 
nie tempa robót, albowiem w 0- 
becnym stanie rzeczy nie będą 
one ukończone nawet w ciągu te- 
gorocznego sezonu budowlanego, 
a chodzi tu o odcinek wału zaled 
wie 8U0-metrowy, 


Obniżka opłat 
w halach, jatkach i budkach 


nie. Za same tylko stoiska docho 
dy budżetowe zmaleją o 59.600 
zł., co zresztą przewidziane zosta 
io przez władze miejskie przy u- 
kiadaniu budżetu miasta na 1936- 
ƏT rok, zgodnie z konsekwentną 
polityką samorządu stołecznego, 
dążącego do obniżania wszelkich 
opłat za świadczenia gminy na 
rzecz obywateli. 

Przypomnieć jeszcze należy, iż 
omawiana obniżka dokonana zo- 
stała po analogicznej decyzji dla 
hali na pl. Kazimierza Wielkiego 
i targowisku na pl. Kercelego, co 
miało miejsce przed paru miesią 
cami, 


Nowe zabiegi 
O zniesienie podatku od sieuzenia 


pobierany ete. 

Po zebraniu powyższych da- 
nych, Centrala opracuje nowy me 
morjał w tej sprawie, który bę- 
dzie zawierał nowe propozycje. 
W wyniku bowiem niedawno po- 
djętych starań, uzyskano odpo- 
wiedź, że Min. Opieki Społecznej 
zgodzi się na zreformowanie po- 
datku, o ile wpływy Funduszu 
Pracy na tem nie ucierpią, 
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Wtorek, dnia jı sierpnia, 


6.30 „Kiedy ranne“... 6.33 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka w wyk. Małej 
Or. P. R. 7.20 Dzien. por. 7.30 Progr. 
na dzisiaj. 7.40 „Przy dźwiękach fe- 
tu, klarnetu i fagotu“. 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 „Wycieczki uczą“ — po- 
gad. — wygł. W, Gortat, rolnik z Gó- 
ry Baidrzycħowskiej. 12.13 Dzien. 
połudn. 12.23 Muzyka operowa (pł). 

15.30 Wiad. gosp. 1545 Skrzynka 
P. K. O. 16.00 Muzyka rozrywkowa 
w wyk. Małej Or. P. R. Ireny Car- 
nero i Józefa Korolkiewicza (spiew), 
Igo Syma (piosenki). 16.45 „Jan Za- 
moyski i bitwa pod Baczyną" — od- 
czyt — wygł. dr. K. Lepszy (z Kra- 
kowa). 17.00 Konc. z Ogrodu Zoołog. 
w Poznaniu w wyk. Ork. Symf. pod 
dyr. W. Buchwałda. 17-50 „Z objek- 
tywem na polowanie“ -- pogad. — 
wygł. inż. St. Broniewski (z Krako- 
wa). 18.00 „Pierwszy raz widzę“ —. 
pogad. dla dzieci st. — wygł. H. Ła- 
dosz. 18.10 — „Zycie kult. stolicy". 
18.15 Konc. reki. 1850 Pogad. aktu- 
alna. 19.00 Konc. rozrywkowy z Po- 
znania. 20.30 „Jak poznałem Nietsche- 
go“ — szkic literacki J. E. Skiwskie- 
go. 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 Pogad. 
aktualna. 21.00 Konc, w wyk. Ork. 
Kameralnej pod dyr. Czosnowskiego 
i A. Katza (wioionczela). Akomp. S. 
Chomes (z Wiina). 22.09 Transm. i 
wiad. z Xi Olimpjady w Berlinie, oraz 
fel. p. t. „Sensacje i ciekawostki o- 
limpijskie* — wygi. red. J. Nieciecki 
(z Berlina). 22.30 Wiad. sport. 22.35 
Muz. tan. z Ciechocinka (przez To- 
ruń). 23.00 Muz. tan. (pł). 

Środa, dn. 12. sierpnia 

6.30 „Kiedy ranne.“ 6.38 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł.) 7.20 Dzien. 
por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 Mu 
zyka (pł.) 


kowa. 1203 Skrzynka roln. — in% 
kowa. 12.08 Skrzynka roln. — nż. 
W. Tarkowski. 12,18 Dzien. połudn. 
12,23 Muzyka lekka z Basenu w Cie 
chocinku ( przez Toruń) 


15.80 Wiad. gosp. 15.45 „Zakłada- 
my Koło Mandolinistów -. Bum cyk 
cyk“ napisał W. Budzyński, z mu- 
zyką Eplera, Lipczyńskiego i nnych 
Wesoła audycja dla dzieci (ze Lwo- 
wa). 16.15 Koncert solistów: Wyki: 
Zdz. Roesner (skrzypce) i E. Mossa- 
kowski (śpiew). Przy forter. prof. 
L. Urstein. 17.00 Koncert z Ogrodu 
Zoolog. w wyk. Ork. Symf. pod dyr. 
W. Buchwalda (z Poznania), 17.50 
„Anegdoty z życia Franc. Smolki“ 
— wygł. dr. Wł. Filar (ze Lwowa). 
18.00 Pogad. społeczna. 18.05 Konec. 
rekl. 18,50 Pogad. aktualna. 19.00 
„Amerykański week-end“ — obra- 
zek muzyczny w ukł. St. Roya a w 
wyk. solistów, revellersów, ork. i 2 
fortep. (z Paznania) 20.00 „Słynne 
symfonje* II audycja (pi) W. A. 
Mozart: Symfonja Es-dur Nr. 39. w 
wyk. Królewskiej Ork. Filharm. pod 
dyr. Feliksa  Weingartnera. 20.80 
„Wędrówka mikrofonu po prowincji 
20.45 Dzien. wiecz. 20.55 Pogad, ak- 
tualna. 21.30 V audycja z cyklu „U- 
TWORY FRYDERYKA CHOPINA“ 
Wykonawca: J. Bereżyński, Ballada 
As-dur op. 47, Nokturn f-moll op. 
55, Dwie etiudy: a) c-moll z op. 10 
b) f-moll op. 25, Walc As-dur op. 
69, Polonez As-dur op. 40. 2130 
„Przy księżycu“ — piosenki i melo- 
dje nastrojowe wyk. St Witas (pio- 
senki), M. Hoherman (gitara i sak- 
sofon), T. Zygadło (skrzypce). 
22.00 Transm. i wiad. z XI Olimpja- 
dy w Berlinie, 22.30 Wiad. sport. 
22.35 Wiązanka przebojów (pł.) 
2300 Muzyka taneczna z dancingu 
Cafe-Club w Warszawie, 


KINA 


ANTINEA: „Niedokończona Sym- | 
fonja“ i „Rapsodja Bałtyku". 
ekranie. 


METRO: „Zbrodnia i kara“ i re- 


wja. 
MEWA: „Tygrys z Pacyfiku” i „Do- 


ACRON; „Maliba* i „My pierwsza bra wróżka”. 


brygada“. 

ADRIA; „Noce Egipskie“. 

AMOR: „Jasnowidz“ oraz „Anńa- 
polis“, 

AS: „Dziesięciu z Pawiaka”. 

APOLLO: „kochaj mnie dziś” 
„Sztuka życia” 

ANTINEA: „Niedokończona Sym- 
fonja“ i „Rapsodia Bałtyku, 

BAŁTYK: „Komedient” 


BIS: „Dobra wróżka” i „Powrót 
Frankensteina”. 

COLOSSEUM (male): „Dwie Jo- 
asie” 


CAPITOL: „Mały Marynarz". 

CASINO: „Kaprys markizy Pom- 
padur“. 

CORSO: „W Wiedeńskiej kawia- 
rence“ i rewia. 

CZARY: „Czu-Czin-Czau'*. 

ELITE: „Człowiek, który wiedział 
i „Pleśń górala“. 


EUROPA: „Szyfr 77“ 
FAMA: „Dziewczę z Budapesztu“ 
i „Dwie Joasie“, 


FILHARMONJA: „Kaprys pięknej 
pant”. 

FLORIDA: „Seqonia” i s" 
Dymsza” 


FORUM: „Światło w ciemności“ j 
„Burza nad światem. 
HELJOS: „Posażna 
i „Czarny Kot. ' 
HOLLYWOOD: „Hrabina Marica“ 
KOMETA: „Żona dwóch mężów“. 


MAIESTIC: „Burziiwa miodość"”. 
MASKA: „Quo Vadis“ i 
Keaton. 


MIEJSKIE: „Jaśnie pan szofer“, 
MARS: „Za chwilę szczęścia i „spe!- 
nione sny”. 


MINERWA: „Szaleńcy* (z życia 
legj. Polskich). „Malibo”. 

MUCHA: „S. O. S. S. F. 1. nie 
odpowiada* i „Czar Wiedeńskiego 
Walca* 

NOWA TOMBOLA: „414 Muszkie 
terów* i „Bosambo', 
OKO PRASKIE: 

dodatki. 

PAN: „Nowe przygody Tarzana” 

KINO PAR. Ś-GO ANDRZEJA: 
„Nie miała baba kłopotu” I dodatki. 

POPULARNY: „Annapolis“ i re- 


ja. 
PETIT TRIANON: „Zapomniany 


„Czarownica“ i 


w 


czlowiek“ i „Karjera“. 


jedynaczka” | * 


I 


FRAGA: „Za chwilę szczęścia” i 
rewja. 

RAJ: „Nie miała baba kłopetu" ł 
„Niedzielne brawerje* 

RENA: „Chłopcy z Placu Broni” f 
„Płomienie Texaru” 

RIALTO: „Ręce na stole”. 

ROXY: „Świat się śmieje” i „Kajda: 
ny zycia w Hiszpanii”. 

ROMA: „Ucieczka“. 

SFINKS: „Senorita w masce“ į „SO 


'bowtór królewski“. 


SOKÓŁ: „Ta albo żadna" i „Bud- 
dy z Marokka. 
SORRENTO: „Ulica 
Mała mateczka”. 
STYLOWY: „Wesoły Donjuan“, 
ŚWIAT: „Szkarłatny kwiat“. 
ŚWIATOWID: „Zapomniane twarze* 
ŚWIAT: ,Szkarłatny kwiat“. 
TON: „Cowboy  miljonerem= 


szaleństw” i 


i 


Buster | Dziewczę z obłoku”. 


UCIECHA: „Wesoły Donguan*, 

UNJA: „Miłość tarzana* i „Flip 
i Flap“. 

VARIETE: „Sequoia” i „Parada re- 


Z miasta 


PRZENIESIENIE KLUBÓW 
SPORTOWYCH 
Plany regulacyjne Wisly dotyczą 


przedłużenia b Uwarów nadwiślańskich 
w k'erunku Siekierek, Zoliborza oraz 
uporządkowania brzegów Saskiej Ke- 
py. W związku z temi planami kluby 
wioślarskie przeniesione będą na Sie- 
kierki, gdzie miasto przygotuje odpo- 
wiedne tereny sportowe. Również klu- 
by wioślarskie umieszczane będą na 
Żoliborzu w okolicach Kępy Poto- 
ckiej. 

OTWIERANIE OKIEN 

W TRAMWAJACH 


W związku z notatkami w prase o 
konieczności otwierania w dni upalne 
okien w tramwajach po obu stronach. 
Dyrekcja Tramwajów i Autobusów m. 
st. Warszawy poleciła służbie ruchu 
otwieranie — na żądanie pasażerów — 
okien również i po drugiej stronie wa- 
gonu. Zarządzenie to jest już od pew- 
nego czasu stosowane, zdarzają sę 
jednak wypadki, że wskutek protestu 
osób obawiających się przeciągów, 
okna z jednej strony wagonu musiały 
pozostawać zamknięte, pomimo życzeń 
przeciwnych, zgłaszanych przez in- 
nych pasażerów. 


DOCHODOWOŚĆ APTEK 
WARSZAWSKICH 


izba skarbowa grodzka w Warsza- 
wie, której poulegają apteki warszaw- 
skie, ustaliła procent średniej dochoda- 
wości aptek za rok podatkowy 1935 
(na rok podatkowy 1936), wahający 
się od 15 do 20 proc. Stawki te nie- 
wiele tylko odbiegają od rzeczywi- 
stych. Dochodowość aptek warszaw- 
skich, ustalona przez okręg warszaw- 
ski Pol. Powsz. Tow. Farmaceutyczne, 
go obraca się w granicach od 10,2 
do 18,4 proc. 
KURSY PRACOWNIC DOMOWYCH 


Od września a więc nowego roku 
szkolnego 1936—37 zostane urucio- 
miony nowy kurs trzyletni l-szej Miej- 
skiej Dokształcającej Szkoły Pracow- 
nic Domowych przy ul. Kazimierzow- 
skiej (róg Narbutta). Wykłady oaby- 


czinaci popołudniowych ad 5-ej do 
C-ej co wnożliwia wszystkim paniom 
comu posyłanie swych pracownic na 
kurs. Setretarjat Związku Pań Domu 
(Nowy Swiat 9) udziela szczeżólo- 
wych wiadoniości, 

KONFISKATA WYDAWNICTW 

PORNOGRAFICZNYCH 

Komisarjat Rządu m. stoł. Warsza: 
wy zarządził zajęcie całego nadeszłego 
do Warszawy nakładu pism Nr. 362 
„Paris Musichall”, Nr. 159 „Paris Plaj- 
sir“ i Nr. 37 „Sex appeal“ z sierpnia. 


Pociągi popularne 
do Gdyni i Sanoka 


Liga Popierania Turystyki, przy 
współudziale Ligi morskiej i kolon- 
jalnej, organizuje pociąg popularny 
z, Warszawy, który wyruszy z War- 
szawy Głównej 18 b. m. o godz. 20 
m. 20, przybędzie ds Gdyni 14 b. m. 
o godz. 16, wyruszy spowrotem z 
Gdyni 16 b. m. o g. 18 m. 01 i przy- 
będzie do Warszawy Głównej 17 b. 
m. o g. 4 m. 56. 

W pociągu podróżni będą mieli 
zabezpieczone miejsca do leżenia 
Opłata za przejazd w obydwie stro- 
ny łącznie z noclegiem w Gdyni, 
przejazdem statkiem na Hel i zwie” 
dzeniem portu motorówką, 21 zł. 
20 gr. 

Liga Popierania Turystyki (deles 
gatura w Warszawie) organizuje 
pociąg popularny z Warszawy Głó- 
wnej de Sanoka pod hasłem „Na 
zjazd górski w Sanoku“. Pociąg ten 
odejdzie z Warszawy Głównej 14 b. 
m. o g. 18 m. 50, przybedzie do Sa- 
noka 15 b. m. o g. 6 m. 32 i spowro- 
tem wyruszy z Sanoka 16 b. m. o 
godz. 17 m. 48 i przybędzie do War- 
szawy Głównej 17 b. m. o g. 6 m. 15. 
Przejazd w wagonach turystycznych 
z miejscami do leżenia. Do pociągu 
dołączone bązdą wagony restauracyj- 
ny i kąpielowy. Opłata za przejazd 


waią się dwa razy tygodniowo, w go-|w obydwie strony 16 zł. 
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23 rekordy olimpijskie i 10 światowych 


Dzień niep: 


Fiałka zerwał ścięgno podczas maratonu 


BERLIN, 9. 8. (tel. wł.) Nie- 
dziela była ostatnim dniem, w któ 
rym odbywały się jeszcze konku- 
rencje lekkoatletyczne. Cały ub. 
tydzień pozostawał pod przemoż- 
nym znakiem „królowej spartu* 
lekkoatletyki, której uczestnicy 
przypuścili w tym czasie gene- 
ralny szturm na rekordy świato- 
we i olimpijskie. Pobito ogółem 
28 rekordy olimpijskie i 10 świa- 
towych, osiągając niejednokrot- 
nie fantastyczne wprost wyniki, 
które dowiodły, że granice możli- 
wości ludzkiej nigdy nie są do 
przewidzenia. Ostało się temu 
atakowi zaledwie 7 rękordów, a 
w tej liczbie i rekord Kusociń- 
skięgo na 10 kni. 

Dzisiaj boje lekkoatletyczne za- 
kończono biegiem maratońsk:m. 
Zwycięstwo odniósł niespodzie- 
wanie Japończyk Son, który, 
wbiegł na metę zupełnie niezmę- 
czony, osiągając znakomity czas 
8. 29 m. 19,2 sek. Jest to oczy- | 
wiście nowy rekord Świata. Star- ` 
tujący w tej konkurencji Połacy 
Gancarz i Fia:ka nie odegrali 
najmniejszej, niestety, roli. Gan-| 
carz zajął dalękie, 33-e miejsce 
w czasie 23:08:11, 
na metę kompletnie wyczerpany 
i zawiódł wszystkie 
w nim nadzieje. Trzeba jednak 
podkreślić, że przez cały czas. 
trwania konkurencji panował 
dość dotkliwy upał. 

Drugi nasz reprezentant, Fial- 
ka nie ukończył biegu. Na 30 
km. doznał on zerwania ścięgna 
achillesowego, wobec czego prze- ; 
wiezieno go do szpitala, gdzie za- 
stosowano natychmiast zabieg o- 
peracyjny, po którym włożono 10- 
gę w gips. Późnym wieczorem 
Fiałka przewieziony został de 
wioski olimpijskiej. Fiałka bizgł| 
naogół lepiej, niż Gancarz. Na 5 
kilometrze był 10-ty. Później jed-| 
nak spadł na dalsze miejsce. —: 
W chwili, kiedy go spotkał wy-| 


przybywając, 


pokładane | 


padek, Fiałka znajdował się 
mniej więcej na 16—18 miejscu. 

W turnieju szpady ìndywidual- 
nej z Polaków miało startować 3 
szermierzy. Jednakowoż najlep- 
szy z nich, Zaczyk, wycofał się, 
Franca zaś wyeliminowano odra- 
zu w pierwszej rundzie. Trzeci 
nasz przedstawiciel, Kantor, star- 
tując w pierwszej grupie, wyka- 
zał bardzo dobrą formę i, dzięki 
5 zwycięstwom. zakwalifikował 
się do następnej rundy. 

Nasi rozreklamowani koszyka- 
rze ponieśli znów porażkę. Tym 
razem pokonali nas Japończycy, 
którzy i w tej konkurencji okaza- 
li się rewelacją igrzysk. Bez- 
sprzecznie Polacy grali w dniu 
dzisiejszym o wiele lepiej, jednsk 
wyraźnie ustępowali, znakomicie 
wyszkolonym technicznie synom 
kraju kwitnącej wiśni. Mimo tej 
porażki, Polacy startują jeszcze 
w poniedziałek i w razie zwycię- 
stwa będą mieli otwartą drogę do 
dalszych gier. 

W poniedziałek miasto Pięciu 
Kół Olimpijskich będzie oglądało 
start polskich pływaków w przed- 
biegach sztafety 4X200 m. sty- 
lem dowolnym. Polska wystąpi 
w składzie: Szrajbman. Bocheń- 
ski, Karliczel: * Barysz. Ponoć 
pływacy nasi znajdują się w 
chwili obecnej w bardzo dobrej 
formie. Trudno jednak wierzyć 
pozłoskom, zwłaszcza, że tak 
przykro zawied'iśmy się na ko- 
szykarzach. Także w tym dniu 
kolarze startować będą w biegu 
na 100 km. przyczem Targoński 
nie będzie jechał, ponieważ wy- 
kazał b. słabą formę, koszykarze 
grać będą w drugiej rundzie, 
Kantor w dalsr:m ciągu ubiegać 
się będzie o jaknailepsze, miejsce 
w elicie szpadzistów Świata. Po- 
niedziałek będzie też pierwszym 
dniem, w którym wystąpią nasi 
bokserzy. 

Ze startujących we wszystkich 


konkurencjach naszych zawodni- 
ków największe szanse na zaję- 
cie dobrego miejsca mają dwaj 
cykliści: Olecki i Starzyński, oraz 
bokserzy. 

Ac 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Sensacyjna porażka pływaków japońskich 


>wodzeń Polaków Maraton kończy olimpjade lekkoatletów 


Fantastyczny czas sztafety 4x100 m. 


_ BERLIN, 9. 8. Dzień dzisiejszy za- 
kończył tygodniowe walki lekkoat!e- 
tów na stadjonie olimpijskim. Ostat- 
nią konkurencją lekkoatletyczną był 
maraton, który rozegrano w godzi- 
nach popołudniowych 
5 ZWYCIĘSTW KANTORA 
Przed południem rozpoczął się tur- 


Migawki olimpijskie 


UTYTUŁOWANY OLIMPIJCZYK. 

Reprezentant Egiptu w rzucie osz- 
czepem: El Sayed Ibrahim Kotli Q- 
kasha —— może poszczycić się naj- 
dluższem nazwiskiem wśród armji 
olimpijczyków całego świata. Ale za 
to rzuty egipskiego zawodnika były 
odwrotnie proporcjonalne do jego 
nazwiska. 

RZADSZA KOMBINACJA 

Kiedy po biegu na 1500 m. zawi- 
snęły na maszcie olimpijskim flagi 
zwycięzców, kombinacja tego rodza 
ju flag była zgoła odmienna od do- 
tychczasowych i pewno już nie pow» 
tórzy się. Powiewały flagi: Nowej 
Zelandj:. U. $. A. i Angiji. 
ZWYCIĘSCA SAM TELEFONUJE 

Po swem wspaniałem zwycięstwie 
w biegu na 1500 m. w czasie lepszym 
od rekordu świata, Lovelock ogo- 
kiście telefonował o swem  zwycię- 
stwie do swej ojczyzny, Nowej Ze- 
landji. Kraj ten niema na  olimpja- 
dzie przedstawiciela prasy, a rolę tę 


Kronika 
PONOWNE ZWYCIĘSTWO 


W Warszawie w międzynarodowym 
meczu piłkarskim węgierski Budafok 
pokonał  Warszawiankę 5:1 (2:0). 
Mecz został przerwany na 5 minut 
przed kuńcem, gdyż sędzia p. Frank 
poczuł się obrażony odezwaniem się 
Stolłenwerka i opuścił boisko. 

PORAŻKA SKOBY 

W meczu o wejście do ligi, roze- 
granym w Warszawie, Unja lubelska 
pokonała Skodę stołeczną 4:2 (2:1). 

Gra była nudna i nieciekawa. Bram 
ki dla zwycięzców zdobyli: Wostal 
(2), Morcinek, Urbanek i Pionktek 


—EŻIEZZZ KE OGAE ZOE DE ÓW Z AA GG Z 


Wiadomości z toru łódzkiego 


Niespodzi 


anki i duże wyplaty 


na torze w Rudzie Pabianickiej 


Pierwsze dwa dni sezonu łódzkiego 
apłynęły pod «nakiem faworytów. 
Normalne wypłaty nie przekraczały 
7 wzgl. 8 zł. za 5. Trzeci dzień wpro- 
wadził pewne ożywienie. na co wpły- 


nęło przybycie Majdana, za którego 
Hak a e za 10 zł. Oczywiście wy- 
plata taka już w niedzielę * 
W AT 

z dnia 10 

tjon. 11 Dyst 1.600 m. Nagroda 
1.000 zł. 1) Incydent, żok. Dorosz, -) 
Ever More (17), 3) Admonicja 


(441.50), 4) Minejra (97). 5) Gigolo 
(194), Wycof. Sekunda i Helenka. 
Wygr. w ] m. 44 sek. łatwo o 1 dług. 
Toż. 6,50, tr. 5 i 5. 

Gon. 2. Dyst. 2.100 m. Nagroda 
800 zł. 1 King of Song, jezdz. Szymań- 
sk, 2) Wizard (6.50), 3) Helenka 
(50), 4) Olimpiada (54,50), 5) Irma 
(98,50). Wycof. Salvator, Minejra i 
Hate Toi. Wygr. w 2 m. 20 sek. łatwo 
o pél dług. Tot. 30, tr. 8,50 i 6. 

Gon. 3. Dyst. 1.100,m. Nagroda 
1.500 zł 1) Nur, żok. Gulyas, 2) Sa- 
perment (48) i Rezeda (12,50), Wycof. 
Paiva, Le Picador, Czarnobrewy i By- 
czyna Wygr. w I m. 10 sek. łatwo o 
2 dług. Tot. 7,50. 

Gon. 4 Dyst. 4.800 m. Nagroda 
5.000 zł. „Wiełki łódzki Steeple Chas 
se”, 1) Balsamina, p. Rościszewski, 2) 
Cherie (14,50), 3) Harry (14), 4) Jo 


(d-tym) spowodowała  zwięl-szenie 
napływu publiczności oraz obrotów 
totalizatora, który reż wtzoraj osiąg- 
nął sumę 90.000 zł. 

„Wielka Łódzka* zgromadziła na 
starcie 6 koni, reprezentujących lep- 
szą klasę, w tera dwóch  leaderów. 
Papierowo ogółnym faworytem w tej 


gonitw 
sierpnia 


ia (18). Wycof. Herod. Wygr. w 6 m. 
$ at po walce o 1 dług. Tot. 30, fr. 
3 i 7,50. 

Gon. 5. Dyst. 2.400 m. Nagroda 
10.000 zł. „Wielka Łódzka”. 1) Hab- 
dank, ż. Gulias, 2) Łuk (5450), 3) 
Cygnus (8,50), 4) Iwar (54,50), 5) 
Otello (31), 6) Jawor Iil (8,50). Wygr. 
w 2 m 38 sek. w walce o I dług. Tot. 
15, fr. 9 i 20,50. 

Gor. 6, Dyst. 1300 m. Nagroda 
1200 zł 1 Etoile H, jeżdz. Szymański, 
2) Bira (22,50), 3) Nereida (10), 4) 
Orawa I (14), 5) Babosz (128). 
Wycof Admonicja, Surma Ill i Ever 
More. Wygr. w 1 m. 22 sek. w walce 
o szyję. Tot. 121.50. fr. 18,50 i 16,50. 

Gon. 7. Dyst 2.100 m. Nagroda 
1.500 zł. 1) Amor ll, żok. Lipowicz, 2) 
Ontario (13.50). 3) Anteusz (28,50), 
zero Lady Daisy (pozostała na star 
cie). Wycof. Irma. Akcept 1 Guerra. 
Wygr. w 2 m. 20 sek. latwo o 3 dlug. 
Tek 1. 5 1 BAD 


Śmiertelna katastrofa samochodowa 
w Orłowie 


GDYNIA, 9. 8. W niedzielę oko- 
łc godziny 18-tej wydarzyła się 
w Orłowie katestrofa samocho- 
dowa. Przejeżdżający koło „poczty 
w Orłowie samochód posła Bu- 
dzyńskiego z Gdańska najechał 
na autobus miejskiego towarzy- 
stwa komunikacyjnego, ulegając 
kompletnemu rozbiciu. 

Prowadzacy salhochód dyrek- 


tor państwowych zakładów prze- 
mysłowo-zbożowych w Warszawie 
p. Stanisław Witkowski poniesł 
Śmierć na miejscu, pozostali zaś 
pasażerowie: p- Radomski 1 p. 
Zofja Rościszewska z Gdańska 
z 10-letnim synem. p. Marja Rcé- 
ciszewska oraz szofer odnieśli ra- 
ny. Wszystkich rannych przew.e- 
ziono do szpitala. 


gonitwie był Cygnus (trzeci w „Der- 
Dy“). Poprowadził Iwar, z którym 
szedł łeb w łeb Jawor 111. Para ta do 
wyjścia na prostą szła łeb w łeb, 
gdzie wkrótce na czoło wyszedł Hab- 
dank, pociągając za sobą Łuka. Po 
walce pewnie zwyciężył Habdank. 
Wiełkie zdziwienie wśród właścicieli 
stajen wywołalo wysłanie Cygnusa 
na wielki meetisg łódzki, bowiem wia 
domo, że stajnia ta w sezonie wio- 
sennym wygrała znaczną sumę, którą 
powinna była się zadowolić, Wysła- 
nie Cygnusa odstraszyła właścicieli 
inniejszych  stajeń od wysyłania 
swych koni na tor łódzki, co oczywi- 
ście wpłynęło na mniejsze zaintere- 
sowanie. Stajnia Lubicz w sezonie 
łódzkim biega wybitnie nieprzygoto- 
wana. Jak słusznie przewidywaliśmy, 
Cygnus nie zajął żadnego płatnego 
miejsca, dyspozycja. jaką dał trener 
Chatisow dia leadera Jawora III, by- 
ła wyjatkowo fatalna, a nawet wy- 
bitnie nie sportowa. 

„Łódzki Steeple Chase“ zgromadził 
na starcie 4 konie. Prawie cały czas 
prowadziła Cherie, dosiadana przez 
doskonałego sportsmena, rotm. Bobiń- 
skiego. Na przedostatnim płocie staw 
ka się grupuje, Jota wyłamuje, po: 
ciągając za sobą liarrego. Na prostej 
w zaciętej walce mija celownik 4 
różnicą jednej długości Balsamina. 

Incydent, wstszymywany, wygry- 
wa łatwo gonitwę od Ever More. 

Nasz faworyt King of Song pad- 
pierał do połowy prostej prowadzą- 
cego Wizarda i minął go łatwo z poż- 
nica pół długości. F 

Na starcie stracila kilka dlugości 
Rezeda. Debjutant Nur, dosiadany 
przez żok. Gulyasa, łatwo wygrał go- 
nitwę, > 

Fuksem w gonitwie 6-ej była Etot- 
le II. Przypuszezamy, że gdyby nie 
Nereida i wydana żok. Lipowiczowi, 
dosiadającemu Bire, dyspozycja pil- 
nowania Nercidy wygrałaby łatwo 
Bira. Lipowicz, w mysl trukcji, 


ins 
spóźnił się z finiszem i przegrał w 
zaciętej walce do Etoile H. 
Lady Daisy zbuntowała ; ze- 
ciwko zbyt częstemu wysyłaniu jeJ 
na start i pozostała na starcie. Co- 
ntwę łatwo wygrał z miejsca do „miej 
sca Amor If, który po tym wyścigu 
| jest bardzo groźnym konkurentem do 
»nagrody „Prezydenta 


się prze- 


spełnił sam wspaniały zwycięsca. 

Lovelock już dość dawno nie był w 
swej ojczyźnie, bowiem studjuje me- 
dycyne w Oxfordzie. 

OD 15 FENIGÓW DO 10 MAREK 

Fotografje z igrzysk  olirapijskich 
mają różne ceny. Dla reprodukcji fo- 
tografja kosztuje 10 mk. (około 22 
zł.) i ta sama fotografja kosztuje tyl- 
ko 1 mk. W zmniejszonym formacie 
(wielkości pocztówki),  fotografje 
sprzedają po minimalnej cenie 15 fe- 
nigów. 

ZAMIAST SZYBOWCA — 
SAMOLOT Z REKLAMĄ 

Na zimowej olimpjadzie w Gar- 
misch, naprzykszał się publiczności 
pułk. Udett, który dzień w dzięń nad 
terenami zawodów dokonywał śmia- 
łych ewolucyj na szybowcu. W Ber- 
Inie p. pułkownika niema, ale za to 
miejsce jego zajął samolot, który la- 
ta ciągle nad Reichsspostfeld, ciąg- 
nae za sobą olbrzymia reklamę tar- 
gów lipskich. 


sportowa 


(Do jednej), a dla pokonanych: Ziół- 
kowski i Kamiński. 
WISŁA PRZEGRALA 
W Siemianowicach krakowska Wi- 
sła przegrała niespodziewanie z Iskią 
miejscową 0:3 (0:2). 
Ł, T. S G. ZWYCIĘŻA 
Rozegrany w Łodzi mecz o wejś- 
cie do ligi pomiędzy mistrzem Łodzi 
ŁTSG a częstochowską Brygadą 7a- 
kończył się zasłużonem zwycięstwem 
łodzian w stosunku 3:1 (2:). 


2-ga WYGRANA ŚMIGLEGO 
-'0zegrany w Grodnie mecz piłkar- 
ski o wejście do ligi pomiędzy Śmig- 
łyri a WKS (Grodno), zakończył się 
zasłużonem zwycięstwem wilnian 2:0 
(2:0). 
SENSACYJNA PORAŻKA 


Sensacyjną porażkę poniosła Warta. 


ligowa w spotkaniu towarzyskiem 
z wicemistrzem okręgu poznańskiego 
Legją 1:4 (0:2). Przez cały czas lek- 
ką przewagę miała Legja. Bramki dla 
niej zdobyli: Mikołajewski i Przyby- 
łowicz (po 2). Jedyny punkt dla po- 
konanych uzyskał Kryszkiewicz. 
PILKARZE CRACOVII 1... 

W meczu piłkarskim o wejście do 
ligi Cracovia rozgromiła śląską dru- 
żynę robotniczą R. K. S. Hajduki 13,0 
(4:0). Był to właściwie trening Cia- 
covii na bramkę ślązaków, Bramki 
zdobyli: Korbas (5), Kossok i Szeliga 
ipo 3) i Zembaczyński (2). 


..PŁYWACY ZWYCIĘŻA JA 
W meczu piiki wodnej o wejscie do 
ligi waterpolowej Cracovia pokonała 
śląską drużynę T. P. Giszowiec w 
stosunku 3:2. Bramki zdobyli dla 
Cracovii: Szelest (2) 1 Kot (1), a dla 
ślązaków: Szczepański i Kulawik. 
REMIS W PRZEMYŚLU 


W Przemyślu odbył się mecz o 
wejscie do ligi pomiędzy  przeniyską 
Polonią a Pogonią stryjską. Mecz za- 
ai ya się wynikiem remisowym 1:1 

i). 

TKS — TORUŃ 3:1 

W mieczu piłkarskim, rozegranym 
między drużyną „TKS 29* (Toruń) a 
reprezentacją Torunia wygrała druży- 
na „TKS 29” w stosunku 3:1 (2:1). 

MISTRZOSTWO SLĄSKA 

W Janowie na Śląsku rozegrano ko- 
larski wyścig o drużynowe mistrzo- 
stwo Śląska na trasie 46 km. Mistrzo- 
stwo zdobyła drużyna ZS. z Bielska 
w Czasie | godz. 26 min. 30 sek., bijąc 
dotychczasowy rekord Śląska o 2 mi- 
nuty. Drugie miejsce zająi klub cykli- 
stówrekard janów w czasie o minutę 
gorszym od zwycięzcy. 


SPLONĘŁA FABRYKA 
Wczoraj popołudniu w fabryce f-my 
„B-ca Geyer" w Łodzi wybuchł groż 
ny pożar. Ogień powstał w partero- 
wym budynku, mieszczącym Sszarpar- 
nie. Mimo energcziej akcji ratunko- 
wej cały niema! budynek spłonął go- 
szczętnie i pastwą pożaru padły wiel- 
kie zapasy odpadków 1 surowca. 
Przyczyna pożaru nieustalona. 
SUWIECKA SIRAZ GRANICZNA 


OSTRZELIWAŁA ZBŁAKANY ŠA- 
MOLOT 


Z Kraszna, pow. mołodeczańskiego 


Z EA W W ÓW 


wieści z Kraju 


niej szpady indywidualnej, z którego 
wycofał się najlepszy nasz szpadzista 
Zaczyk. 

Z pozostałych 2-ch zawodników 
wyeliminowany został Franc już w 
pierwszej rundzie, natomiast Kantor 


zajął w swej grupie eliminacyjnej 
pierwsze miejsce, uzyskując 5 zwy- 
cięstw. 


PANIE PŁYWAJA 

Międzybiegi pływackie na 200 m. 
stylem klasycznym pan dały nastę- 
pujące wyniki: 

Pierwszy międzybieg: 1) Maehata 
(laponja) 3:03,1 sek. przed Soerensen 
(Danja) 3:06, Wołlschlaeger (Niem- 
cy) 3:10,3. r 

Drugi międzybieg: 1) Genenger 
(Niemcy) 3:02,8 przed Kastein (Ho- 
landja) 3;09,2 i Storey XAnglja) 3:09,8 

ŻEGLARZE NA KOŃCU 

W szóstym biegu „olimpijek* zwy- 
ciężyła yolka holenderska przed nor- 
weską 1. włoską, Polski yacht znalazł 
się na 22-giem miejscu. W ogólnej 
klasyfikacji prowadzi Hołandja przed 
Niemcami i Angiją. 

W klasie „szóstex” (M. R. 6) pierw- 
sze miejsce zajęła Norwegja przed 
Szwecją i Holandja. Polska skiasyfi- 
! wała się na j0-tem miejscu. 

W klasie „ósemek“ (M. R. 8) pierw 
sze miejsce w niedziele zajęiy Niemcy 
przed Francją i Włochami. 

W kłasie „star* pierwsze miejsce 
zajęły również Niemcy przed Holan- 
dją i Szwecją. tej ostatniej klasie, 
mimo, że zawody jeszcze nie Są U- 
kończone, złoty medai olimpijski przy 
padnie napewno Niemcom. 

KAJAKOWCY JUŻ SKOŃCZYLI 

W . krótkodystansowych regatach 
kajakowych na 1000 m. pierwsze 
miejsce w poszczególnych biegach 
zajęły następujące osady: 

W jedynkach kanadyjskich zwycię- 
żyła Kanada (Amyot) przed Czecho- 


słowacją (Karlik), Niemcami (Ko- 
schik), Austrją, Ameryką i Luksem- 
burg. 


W dwójkach sztywnych pierwsze 
miejsce zajęła Austrja przed Niemca- 
mi, Holandją, Czechosłowacją, Szwaj- 
carją i Kanadą, 

W jedynkach sztywnych zwyciężył 
Hradetzky (Austrja) przed Caemrme- 
rerem (Niemcy), Kraaierem (Holan- 
dja), Riedelem (Ameryka), Ramqvis- 
tem (Szwecja) i Eberhardtem (Fran- 
cja). 

% dwójkach kanadyjskich pierw- 
sze miejsce zajęła Czechosłowacja 
przed Austrją, Kanadą, Niemcami i 
Ameryką. 

STUMETRÓWKA PŁYWACZEK 

W międzybiegach na 100 m. stylem 
dowolnym pań wyniki były następu- 

Ge: 

k Pierwszy międzybieg; 1) Masten- 
broek (Holandja) 1:06,4 przed Arendt 
(Niemcy) 1:07,2 i Rawls (Ameryka) 
1:08,5. 

Drugi międzybieg: 1) Campbell 
(Argentyna) 1:06,6: przed Den Ouden 
(Hoiandja) 1:06,7 i Me. Kean (Ame- 
ryka) 1:08,9. 

SENSACYJNA PORAŻKA 

Fływąckie mistrzostwo  olimpijsk.e 
na 100 m. stylem dowolnym panów 
zakończyło się sensacyjną porażką 
świetnych j zdawałoby się bezkonku- 
rencyjnych Japończyków, którzy w fi- 
nale uzyskali gorsze czasy, nźli w 
przedbiegach. 

Pierwsze miejsce w tej konkurencji 
zdobył Węgier Csik w czasie 57,6 sek. 
przed Japończykiem Yusa 57,9 i Ja- 
pończykem Arai 58 sek. Czwartym 
był Japończyk Taguhi 58,1, a piątym 
N'emiec Fischer 59,3 

Faworyt tego biegu Amerykanin 
Fick zajął zaledwie szóste miejsce z 
czasem 59,7 Sek. 

WATERPOLO 

Wyniki niedzielnych rozgrywek wa- 
terpolowych były następujące: 

Niemcy Czechosłowacja 6:1 
(4:0), Szwecja — lIslandja 11:0 (7:0), 
Anglja — Jugosławja 4:3 (3:3), Au- 
strja — Szwajcaria 9:0 (3:0), Węgry 
— Malta 12:0 (8:0), Belgja Holanaja 
1:1 (1:1), Ameryka Urugwaj 2:1 
(W:l) i Francja — |Japonja 8:0 (5:0). 

Mistrzostwo olimpijskie w skoku 
wzwyż pań zdobyła Węgierka Csak, 
która uzyskała 162 cm. Na  drugiem 
miejscu znalazła się Ogam (Anglja) 
160 cm. Na trzecie uplasowała się 
Kaun (Niemcy) 158 cm. 

Da!sze miejsca zajęły: Radien 
(Niemcy) 158 em., 5) Nicolas (Fran- 
cja) 153 cm. 


donoszą, że w sobotę, nad miastecz- 
kiem tem, zauważono samolot zdąża- 
jący na dość znacznej wysokości w 
kierunku granicy sowieckiej. Narazie 
przypuszczano, że jest to samolot so- 
wiecki, z chwilą jednak ukazania się 
samolotu nad terytorjum ZSSR., so- 
wieczka straż graniczna zaczęła go o0- 
strzeliwać z karabinów maszynowych 
oraz dział przeciwiotniczych. 

Tajemniczy samolot zawrócił i ped- 
niósłszy się na jeszcze większą wyso- 
kość, poszybował na zachód. Jaki to 
był samolot, dotychczas nie wyjaś- 
niono. 
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FANTASTYCZNY REKORD | 

W finale sztafety 4x100 m. panów 
mistrzostwo olimpijskie zdobyła Ame- 
ryka, ustanawiając fantastyczny fe 
kord światowy wynikiem 39.8 sek. 
Zwycięstwo i rekord Ameryka za- 
wdzięcza  przedewszystkiem Owen- 
sowi. o 

Na dragiem miejscu znalazła się 
sztafeta Włoch w czasie 41.1 sek, A 
na trzeciem Niemcy w czasie 41,2 sek. 
Czwartą była Argentyna — 42,2 sek. 
i Kanada — 42,7 sek. 

Sztateta holenderska została zdy- 
skwalifikowana za zagubienie pałecz- 
ki i straciła na tem pewne trzecie 
miejsce 

PORAŻKA AMERYKANÓW 


W sztafecie. 4x400 m. mistrzostwo 
olimpijskie zdobyła Angilja w czasie 
3:09 sek. przed Ameryką — 3:11 sek. 
i Niemcami — 3:11,8 sek. 

Trzy dalsze miejsca zajęły sztafety: 
4) Kanady — 3:11,8 sek., 5) Szwecił 
= sj sek. i 6) Węcier — 3:14,8 
se 


KOSZYKARZE PRZEGRYWAJĄ 


W drugiej rundzie koszykarze pole 
scy walczyli z Japonją. Mecz ten prag» 
niósł ciężką porażkę naszej druzynie. 
która przegrała w stosunku 31:43 
(13:23). 


Zwyciestwo Japonji było zasłużone, 
chociaż Połacy walczyli o klasę lepiej, 
niż poprzedniego dnia z Włochami. Ja- 
ponja jest drużyną niezwykle zgraną i 
rozumnie poruszającą sie na boisku, 
dysponującą przytem doskonałą tech: 
n*ką i orientacją. Japończycy górowali 
nad naszą drużyną pod każdym wzglę 
dem. przedewszystkiem zaś w poda- 
waniu nilek i w strzelaniu do kosza. 
W drużynie polskiej zawiodła przede- 
wszystkiem ceiność strzałów. Tym ra= 
zem Polacy strzelali wprawdzie dużo 
i niemal z każdej pozycji. ale trafiali 
rzadko i zmarnowali wiele doskona- 
łvch sytuacvj nie umiejąc wykorzy- 
stać kilku karnych. Gra była całv 
czas b. szybka i chwilami ostra, ale 
nie brutalna. Bramki dla naszego ze- 
snoln zdobyli: Różvcki 6, Koní 4, Stok 
11. Filipkiewicz 8. Pluciński 2. 

M'mo odn'esionvch dwóch porażek 
Polacy grać bedą w turnieju jeszcze 
dziś w poniedziałek r 

SZTAFETA PAŃ - 

W Enale sztafety 4x100 ra. pań zw ye 

ciężyla Ameryka przed Anglją i Ka- 


nada. 
Niemcy urowadzily przy trzeciej 
zmianie z różnica 8-miu mtr., ale zo- 


stały zdyskwalifkowane ze względu 
na zgubienie paleczki. 
MARATON 


Popołudniu nasiąsił start maratont, 
który był zarazem ostatnia lekkoatle- 
tvczną konkurencią olimpijską. 

Przez cały czas prowadził argentyń- 
czyk Zabala. zwycięzca z Los Angeles. 
Dopiero na 30-tym kilometrze wysSu- 
wają się lapończycy Zabala na 32 
km. wyzoluje się z biegu. 

Pierwsze miejsce i mistrzostwo olim- 
pijskie zdobył Japończyk Son w czasie 
2:29:19.2 sek. (nowy rekord Świata) 
przed MHarperem (Anglja) 2:31:23,2 
sek. i ]aponczykiem Nan, który miał 
czas 2:31:42 sek 

4) Tamila (Finlandja) 2:32:45, 5) 
Muinonen (Finlandja) 2:33:45, 6) Co- 
ieman (Płd. Atryka) 2:36:46, 7) Ro- 
bertson (Anglja) 2:37:06,2, 5) Gibson 
(Płd. Afryka) 2:38:04, 9) Tarkiiainen 
(Finlandja) 2:39:33, 10) Enochson 
(Szwecja) 2:43:12 sek. 

Japończyk Son przybył do mety zu- 
pełnie świeży. Na mecie zdjął pantofle 
i przebiegł dookoła stadjonu. Zwycięz- 
cę tłumy publiczności witały owacyj- 
ne Nasz zawodnik Gancarz zajął 33 
miejsce w czasie 3:03:11 sek, zaś 
Fiaika musiał się wycotac z powodu 
zerwania Ścięgna. 

NIESPODZIANKA 

W meczu hozejowym Szwajcaria 

niespodziewanie pokonała Belgię 2:1 


£1:0). 
GRAD KOSZY 

Poza meczem Polska — Japonia roe 
zegrano następujące mecze w koszy- 
kówce: 

Włochy — Niemcy 58:16 (38:11), 
Peru — Chiny 29:21 (16:10), Amery- 
ka— Estonja 52:28 (26:7), Filipiny — 
Meksyk 52:30 (17:19), Urugwaj — 
Egipt 36:23 (10:4), Czechosiowacja 
— Szwajcarja 13:25 (5:13), Chili — 
Brazylja 23:18 (10:4), Kanada — Łot- 
wa 39:23 (29:12). 

MISTRZOWIE ZAPASÓW 

Finały mistrzostw zapaśniczych w 
stylu grecko-rzymskim dały następu- 
jace wyniki: t 

Waga kogucia 1) Loerin (Węgry). 
2) Svenson (Szwecja), 3) Brendel 
(Niemcy) * 

Waga biórkowa: 1) Erkan (Turcja. 
2) Reini (Finlandja), 3) Karlsson 
(Szwecja) 

Waga lekka: 
dja), 2) Herda (Czechoslowacja), 3) 
Vaeli (Estonja). 

Waga  półśrednia: 1) Svedberg 
(Szwecja), 2) Schaefer +Nienicy), 3) 
Virtanen (Finiandja). 

Waga średnia: 1) Jonansson (Szwe- 
cja), 2) Schweikert (Niemcy), 3) Pa- 
latos (Węgry). 

Waga półciężka. 1) Ladier (Szwe- 
cja), 2) Bietags (toiwa)„ 3) Neo 
(Estonja) 

Waga ciężka: 1) Palusalu (Esion- 
ja), 2) Nymann (Szwecja), 3) Hora- 
tischer (Niemcy). 


1) Koskeia (Finian- 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 


Plany sowietyzacii Hiszpanii 


opracował VII kongres Kominternu 


„Gringoire“ ogłosił rewelacyj- 
ny artykuł, o działalności Komin- 
ternu w Hiszpanii. 

Plan sowietyzacji Hiszpanji zo- 
stał szczegółowo opracowany pod- 
czas VII-go kongresu kominternu. 
W owym kongresie wzięli udział 
wybitni komuniści hiszpańscy. 
Rierownik sekcji propagandy Mar 
tinez, Jose Diaz, Garcia Valdez, 
Dolores Ibarruri zwana la Passio 
naria. 


PLAN REWOLUCJI ” 


Już w lutym po zwycięstwie 
frontu ludowego w Hiszpanji pow 
stał plan rewolucji komunistycz- 
nej. Oto kilka jego punktów: usu- 
nięcie od władzy prezydenta Za- 
mory, represje w stosunku do ofi- 
cerów, przymusowe wywłaszcze- 
zie objektów rolnych, upaństwo- 
wienie banków, kopalni i fabryk. 
Zniszczenie kościołów i klaszto- 
rów. Zrezygnowanie z praw do 
Marokka i utworzenie tam auto- 
nomicznego rządu sowieckiego, 
Likwidacja prasy opozycyjnej. Za 
stąpienie armji regularnej oddzia- 
łami milicji robotniczej. Wywoła- 
nie wojny z faszystowską Portu- 
galją w celu utworzenia Federa- 
cji iberyjskich sowietów. 

"W kwietniu wrócili z Moskwy 
emigranci polityczni, którzy po 
nieudanej rewolucji w Asturji w 
1934 r. uciekli do Sowietów. 

757 emigrantów z Hiszpanji 
przeszło w Sowietach fachowe 
przeszkolenie w specjalnej uczel- 
ni, na czele której stoi niejaki 
Komżat. Wychodzą stamtąd kadry 


wykwalifikowanych agitatorów. 
Komżat znany jest Francuzom, 
gdyż w swoim czasie działał na 


terenie Kantonu jako instruktor 
w szkole wojskowej. Jego najbliż- 
szymi współpracownikami są dwaj 
sztabowcy, Smagin i  Kołowicz. 
Przed wyjazdem do ojczyzny, hisz 
pańscy bolszewicy złożyli na piś- 
mie deklarację, że pozostaną wier- 
ni idei rewolucji światowej i to- 
warzyszowi Stalinowi, 


W PIĘCIU FILJACH 
WRE PRACA 


Czerwiec 1936 r. Działalność 
Kominternu staje się coraz inten- 
sywniejsza. W pięciu filjach w 
Paryżu, Bazylei, Pradze, Amster- 
damie i Kopenhadze wrzało jak w 
ulu. Do Paryża przybyli czterej 
wybitni instruktorzy dla hiszpań- 
skich towarzyszów: Komżat, Cam- 
pos, Werck i Durrurri. Zwiększo- 
no też liczbę kurjerów. Dwóch fi- 
nansowych agentów Kominternu, 
Rabowoel i Wasiljef z syndykatu 
„nafcianego, który dostarcza naftę 


ERYK _KAESTNER 


Hiszpanii, zjawiło się w Paryżu, 
w Banque sovietique na avenue de 
Opera, który inkasuje wszelkie 
należności za sowiecką  naftę 
sprzedawaną Hiszpanom. 

Wasiljef udał się następnie do 
Madrytu i wpłacił na ręce Jose 
Diaz, generalnego sekretarza par- 
tji komunistycznej, blisko półtora 
miljona pesetas. 


JACZEJKI MOSKIEWSKIE 
W PARYŻU 


Na południu Francji powstał 
szereg jaczejek wśród kolonji hisz 
pańskiej. Na pograniczu skupiło 
się wielu wytrawnych działaczy i 
bojowców. Jaczejki paryskie do 
których należy wielu Hiszpanów 
otrzymały rozkaz skupienia wszy- 
stkich towarzyszów w jednej spe- 
cjalnej organizacji w lvry nad 
Sekwaną. 


Nie prożnowały też Mopr i Mej 
rabpom (biura pomocy dla robot- 
ników). Na wspólnej konferencji 
11 czerwca w Paryżu postanowio- 
no założyć sekcję pomocy dla re- 
wolucjonistów hiszpańskich, oraz 
kursy sanitarne. 

„Szarą eminencją* Kominternu, 
na terenie Paryża jest sekretarz 
Marty, który pilnie śledzi rozwój 
akcji bolszewickiej w Hiszpanii i 
stanowi łącznik- między Madry- 
tem, Paryżem i Moskwą. 


IMPORTOWANI SPECE 


Po zamachu na Sotela i wybu- 
chu powstania, „Mopr* przekazał 
do dyspozytji hiszpańskich komu- 
nistów 3 miljony franków, w ce- 
lu zorganizowania ekip sanitar- 
nych i zaopatrzenia ich w lekar- 
stwa. Znany ze swych wyczynów 
w Szanghaju, agent Mopzu, żyd 
Lurie zaczął rozwijać wśród ro- 
botników francuskich agitację, na 
rzecz „hiszpańskich komunistów, 
Od początku wojny domowej Ko- 
mintern wysyła nieustannie do 
Hiszpanji instruktorów wszelkich 
narodowości. Ostatnio udał się 
tam słynny z okrucieństwa czeki- 
sta Beria, głośny z terrorystycz- 
nej akcji na Kaukazie, Tichonoff, 
który taką samą „ezystkę“ prze- 
prowadzał w Mandżurji i Klimof, 
członek wywiadu. 

Sowiecka marynarka handlowa 
(Sowtorgflot) posiada kantor w 
Antwerpji, otóż w zeszłym mie- 
siącu przybył tam Łotysz, Her- 
man, inspektor Sowtorgflotu. Her- 
man dostarcza komunistom hisz- 
pańskim amunicji, którą się prze- 
myca jako mniej niebezpieczne 
przesyłki. Już powstały nowe fil- 
je Sowtorgflotu w Marsylji, Haw- 
rze i Bordeaux. Główną bazą 
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przemytniczego handlu bronią jest 
Odessa, świetnie zaopatrzona w 
zapasy sprzętu wojennego, prze- 
znaczonego dlą Bliskiego Wscho- 
du i krajów śródziemnomorskich. 


CO SIĘ DZIAŁO W REDAKCJI 
HUMANITE 
Nie dość tego. Dnia 1 sierpnia 
w lokalu redakcji Humanite, dzien 
nika francuskiej partji komuni- 
stycznej odbyła się konferencja, z 
udziałem Cachin,  Conturrier'a 
(który właśnie wrócił z Hisz- 
panji), Lurie i Albina (przedsta- 
wicieli Mopru) oraz kilku delega- 
tów hiszpańskiej partji komuni- 
stycznej, którzy krzekroczyli gra- 
nicę w końcu 1 lipca, 


i świadczeń na rzecz komunistów 
hiszpańskich. Postanowiono zmu- 
sić rząd do udzielenia pomocy ko- 
munistom i otworzenia granicy 
dla emigrantów hiszpańskich, na- 
leżących do partji komunistycz- 
nej, jakoteż ułatwienia wyjazdów 
do Hiszpanji komunistom francu- 
skim. 

Chodzi w tej chwili o utworze- 
nie wspólnego frontu ludowego 
francusko - hiszpańskiego. 


Pi rwsza fabryka złota 


Dunikowski zrehabilitowany 


Prasa wiedeńska podaje sensa- 
cyjną wiadomość o zupełnej reha- 
bilitacji polskiego wynalazcy inż. 
Zbigniewa Dunikowskiego, które- 
ge nazwisko od lat kilkunastu nie 
schodzi ze szpalt dzienników. 
Przypominamy sobie dramatyczne 
koleje Dunikowskiego, zakończone 
skazaniem go przez sąd, ponieważ 
wynalazca nie zdołał przekonać 
władz o prawdziwości dokonanego 
przez siebie odkrycia. W umyśle 
ludzkim tak głęboko tkwi zako- 
rzeniony przesąd, że złota fabry- 
kować nie można — iż prawdzi- 
wość realizacji tego problemu mu- 
siata natknąć się na nieprzezwy- 
ciężalny mur sceptycyzmu. Duni- 
kowski wytrwale dążył jednak do 
swego celu, nie zniechęcając się 
ani skazaniem go przez sąd, ani 
zarzutami, które podnosila prze» 
ciw niemu prasa. 


Wedle doniesień prasy zagra- 
nicznej Dunikowski zatriumfował. 


Na południowym wybrzeżu An- 
glji powstaje olbrzymia fabryka 
złota, a koncern, który będzie fi- 
ransował to przedsiębiorstwo już 
się zawiązał. Towarzystwo, które 
kędzie eksploatować wynalazek 
naszego rodaka opiera się na ka- 
pitale francuskim i angielskim. 
W. zupełnej tajemnicy eksperci 
francuscy jęszcze raz przeprowa- 
dzili najdokładniejsze badanie a 
paratury Dunikowskiego, przy- 
czem w tym wypadku do doświad- 
czeń użyto piasku pochodzącego z 
Afryki, a mianowicie z Kopalń 
Towarzystwa Afryki Ekwatorja!- 
nej: Wyniki tych doświadczeń wy- 


kazaly bezspornie, że wynalazek 
Dunikowskiego jest faktem nie 
dającym się zaczepić z absolut- 
nym wykluczeniem wszelkiego o- 
szustwa. 


Po złożeniu odnośnych rapor- 
tów prezydentowi banku Francji 
— rząd francuski udzielił pozwo- 
lenia na zawiązanie konsorcjum 
eksploatacyjnego. Ponieważ fa- 
bryka złota, pracująca według sy- 
stemu Dunikowskiego, potrzebuje 
jako surowca piasku, zawierające- 
go złoto w stanie naturalnym, fran 
cuskie towarzystwo weszło w po- 
rozumienie z kapitałem angiel- 
skim. W najbliższym czasie na 
południowem wybrzeżu Anglji 
zostanie zbudowana fabryka, wy- 
posażona w aparaturę systemu 
Dunikowskiego. 


Według obliczeń z jednej tonny 
piasku wydobywać się będzie w 
fabryce 20 do 70 gramów czyste- 
go złota. 


Należy zwrócić jeszcze uwagę 
na niezmiernie ważny punkt sta- 
tutu wspomnianego towarzystwa. 
Mianowicie w myśl tego statutu, 
zatwierdzonego przez rządy Fran- 
cjii Anglji produkcja złota syste- 
mem Dunikowskiego nie może w 
żadnym wypadku przekraczać 10 
procent ogólnej światowej pro- 
dukcji złota! Jest to postanowie- 
rie niezmiernie ważne z uwagi na 
stosunki walutowe świata. — Nie- 
ograniczona produkcja złota mo- 
głaby mieć bowiem nieobliczalny 
wpływ na światową politykę wa- 
lutową, a w pierwszej linji na ce- 


Podczas konferencji uchwalono 
rozwijać energiczną kampanję pra 
sową, w obronie komunizmu w 
Hiszpanji, organizować wiece, 
zbiórki, manifestacje gwoli wymu- 
szenia, na rządzie Bluma ustępstw 
nę złota. 


Gdy jednak ujrzał skierowany na siebie pełen współczucia wzrok 


Po powrocie 


Kiedy się wraca z letniska na- 
leży się przygotować na wielką 
ilość pytań zadawanych przez bliź 
nich. Pierwsze pytanie, na które 
trzeba odpowiedzieć mniej więcej 
około 250-u razy to: 

— Gdzie się pan opalił? 

Wymienia się wiedy dowolną 
miejscowość (Jastarnia, Ryma- 
nów, Zaleszczyki i t. p.), przy- 
czem za każdym razem trzeba ob- 
jaśnić petenta, że ciemny kolor 
skóry powstał pod wpływem pro- 
mieni słonecznych, które dziwnym 
zbiegiem okoliczności padały na 
tę miejscowość, a tudzież i na skó- 
rę złożoną w tej miejscowości loco 
plaża. 

Ale to jeszcze mało. Żeby prze- 
konać delikwenta, trzeba rozpiąć 
koszulę i pokazać opalone piersi, 
brzuch i lędźwie, 

Indagator o cerze przypomina- 
jącej barwą wyświechtany blan- 
kiet wekslowy, nie dowierza jed- 
nak odrazu: 

— Hm... i to na słońcu, powia- 
da pan? — kiwa głową z powąt- 
piewaniem. I skolei zadaje następ- 
ne pytania: 

— A jakie tam ceny, panie? A 
poczemu np. kilo słoniny? A dro- 
go tam grają w brydża, poczemu 
punkt naprzykład i t. d. 

Odpowiedziawszy na 4000 po- 
dobnych zapytań uczułem lekkie 
zmęczenie. Aby uwolnić się od in- 
dagacyj usiłowałem nawet zmyć 
z twarzy „zdradliwą opaleniznę, 
ale nie mam pojęcia czem się to 
paskudztwo odbarwia. Wreszcie 
postanowiłem zmienić taktykę z 
obronnej na zaczepną i sam za- 
cząłem atakować znajomych: 

— Panie, dlaczegoś pan taki o- 
palony — rzuciłem się na pierw- 
szego napotkanego znajomka, któ- 
rego bladość budziła poważne o- 
kawy. 

— Ja opalony? — wytrzeszczył 
zdziwione oczy — ależ to pan... 

. — Niech pan się nie wypiera! 
— przerwałem — przecież widzę, 


że się pan opalił papierosami, 
Jakiemi to, „Płaskiemi' czy 
„Grand*? 

— „Avanti — wybełkotał z 
przestrachem. 


— No właśnie. A po czemu to 
u was Płaskie? 


— Po pięć groszy sztuka — wy- 
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szeptał, patrząc na mnie z prze 
strachem. Ale ja nie wierzyłem. 

— Odepnij pan koszulę! —- roz- 
kazałem, a gdy to uczynił, opuka- 
łem jego zapadłą klatkę piersio- 
wą. 

— Hm, rzeczywiście, bardzo œ 
palona oczywiście od wewnątrz... 
i to „Avanti“ powiada pan... a po- 
czemu tu u was w Warszawie ki- 
lo ogórków? — zagadnąlem znie- 
nacka. 

Chciał się wymknąć, ale przy: 
trzymałem go za rękaw i w ogniu 
krzyżowych pytań wydusiłem z 

|niego, że: kieliszek wódki kosztu- 
je tu 50 gr. (znacznie drożej niż 

w Rabce), że w brydża grają tu 

po 5 gr. punkt, że na wyścigach 

prześladuje ludzi ostatnio pech, 
że i tutejsze kobiety mają strasz- 

nie wygórowane wymagania. Z 

tych przyczyn właśnie mój blady 

znajomy nie mógł wyjechać na 
urlop. Z innymi pytaczami postę- 
puję podobnie. Dobrze 

Niech nie zaczepiają! 


im tak. 


Jur. 


To i o wo 


TRAKTOR KIEROWANY PRZY PO- 
MOCY RADJA 


Zakłady ..General Electric Co” w 
Nowym Jorku wypuściły na rynek u- 
rządzenie radjotechniczne, pozwalają- 
ce kierować traktorem na odległość. 
Aparat składa się ze stacji odbiorczej 
z malą anteną pionową, którą umie- 
szcza się na siedzeniu kierowcy. Od- 
biornik poprzez elastyczne połączenia 
jest sprzęgnięty z kerownicą, skrzyn- 
ka biegów, i pedałem do gazu. 

Traktorem kieruje się przy pomocy 
małej stacji nadawczej, z której nada- 
je się sygnały określające czynność, 
jaką ma traktor wykonać. Kierowanie 
jest możliwe z odiegłości do 7 kilo- 
metrów. Nadając sygnały na kilku 
różnych falach, można jednocześnie 
kierować paroma traktorami. Radjo- 
stacja jest przystosowana w pierw- 
szym rzędzie dla traktorów, obsługu- 
jacych gospodarstwa wiejskie. W ten 
sposób farmer, siedząc w cienistej al- 
tance, może uprawiać swoje pola wy- 
godne i bez zmęczenia. , 


HUMOR 


SIOSTRA 


Bije godzina dziewiąta, a przed 
koszarami stoi jeszcze strzelec i 
żegna się czule z odprowadzającą 
go niewiastą. Widzi to dyżurny, 
kapral i woła: 

— Prędzej! Dziewiąta! 

— Panie kapral. To moja sio 
stra. 

— To ja wiem, bo tamtego ro- 
ku była moją siostrą, ale dlacze- 
go się spóźniacie... 
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— Gdzie pan idzie? — zapytała Irena Smutny zaniepokojona. 


Odsunął jej rękę na bok. — I 


de do przedziału — odpart, 


— I co pan tam chce robić? — zapytał Struve. 


— Porachować się z nimi — 


odparł stary człowiek. — Zrobię 


"ZAGINIONA MINIATURA” 


Tłomaczyła Magdalena Samozwaniec, 


„„ — No to świetnie. — Więc, gdy się zacny człowiek pożegnał 
z księżniczką, postanowił ów maiy zbój z uszami upić tamtego, 
„przypuszczając, że gdy ów przyzwoity człowiek się upije, to zdradzi 
tajemnicę księżniczki. Jednak stało się, że zacny człowiek wytrzy- 
mał więcej alkoholu, niż mały zbój. I stało się, że odwiózł zbója zu- 
pełnie urżniętego do jego pensjonatu. Gości w tym pensjonacie nie 
było wcale, ponieważ to nie był żaden pensjonat, a jama zbójecka. 
Pan z białą brodą i czarnemi okularami. który mu drzwi otworzył, 
był ich hersztem. A we wszystkich pokojach tkwili jego ludzie. — 
Zacny człowiek ułożył spitego zbója na tapczanie a sam wrócił do 
domu. że cało i zdrowo wyszedł z tej ekspedycji, zawdzięczał tylko 
temu, że go zbóje jeszcze potrzebowali, no i temu, że tacy dobrzy, 
przyzwoici ludzie mają zawsze w bajkach swoich, specjalnie wy- 
„szkolonych, aniołów-stróżów. ` 
. Papa Kulc siedział, nie odzywając się ani słowem. Usta miał 
otwarte a jego krzaczasty wąs drżał. 

— Następnego dnia — ciągnął Struve — oddała mu do prze- 
chowania piękna księżniczka ów klejnot, który zbójcy chcieli jej 
zrabować. Kilku zbójów dęstrzegło ten manewr i ów mały opry- 
szek z wysoko osadzonemi uszami zaciągnął zacnego człowieka do 
przedziału, w którym siedziała reszta zbójeckiej bandy. Nie chciał 
cn usiąść w przedziale, który mu wskazał przyzwoity człowiek, po- 
nieważ tam nie było człowieka z czerwonym nosem, który także do 
owej bandy należał. Oczywiście wszyscy ci pasażerowie znali się 
ze sobą a tylko przed owym zacnym człowiekiem udawali obcych. 


fundamentach. A mianowicie na łatwowierności owego przyzwoite- 
go człowieka. Jeden ze zbójów ukazał się nagle w przebraniu celni- 
ka. Wszyscy otworzyli swoje kufry i walizkiiw ten sposób zginął 
z walizki zacnego człowieka ów klejnot, który mu piękna księżniczka 
dała do przechowania. On sam, nie domyślając się niczego, opuścił 
przedział, ponieważ był głodny. Gdy odszedł, banda poczęła odczu- 
wać pewien niepokój. Klejnot był iuż wprawdzie w ich posiadaniu, 
ale obawiali się, że zacny człowiek może, potrzebując czegoś, za- 
glądnąć do walizki i kradzież zauważyć. Byli jak wszyscy ludzie ich 
fachu przygotowani na wszystko. Kradzież i mord idą ze sobą 
w parze. Zacny człowiek, wróciwszy do przedziału, byt jednak rów- 
nie uprzejmy i pogodny jak poprzednio. Dopiero, gdy wstał, ażeby 
wydostać z walizki cygara — zrobiła się wśród jego współtowarzy- 
szy panika. Pod żadnym warunkiem nie należało dopuścić, ażeby 
zacny człowiek swoją walizkę otworzył. Z tego też powodu jeden 
przez drugiego częstowali go własnemi papierosami i cygarami, co 
zacnego człowieka wzruszyło do łeZę 

Pan Struve zrobił małą pauzę. 

Mistrz masarski, Oskar Kule, siedział pochylony z opuszczoną 
głową. Twarz jego była purpurowa, a pięści zaciśnięte spoczywały 
mu na kolanach. 

— W tym miejscu bajka się przerywa — oświadczył Struve — 
ale jeszcze się nie kończy. 

— Owszem! — pan Kule zerwał się. — Bajka jest skończona. — 
Porwał swoją grubą laskę i bez słowa skierował kroki ku schodkom. 


opowiadającego, spuścił nisko głowę, jakgdyby wstydził się za 
owych ludzi. 
— Zbóje mieli jeden plan — ciągnąt Struve dalej swoją bajkę. — 
Zresztą wcale nie głupi, ponieważ zbudowany na zupełnie solidnych 
Oboje młodzi spojrzeli na złamanego starego człowieka ze zdu- 


— Tego nie może pan napewno twierdzić — szepnął pan Kule. —| mieniem. Poczem porwali się z miejse, biegnące za nim, 
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z nich marmeladę. Proszę mnie puścić! 

— Nie pójdzie pan! — krzyknął Struve. — Chociażbym się miał 
z panem tutaj zacząć mocować. Przykro mi, bo pan mi jest bardzo 
sympatyczny, ale nie mogę na to pozwolić. Chociażby nas mieli 
oboje odwieźć do domu warjatów, to w tym nastroju nie puszczę 
pana do przedziału. 

Pan Kule, chociaż był takim dobrodusznym, poczeiwym olbrzya 
mem, podniósł rękę, ażeby pana Struvego uderzyć. 

Irena Smutry wstrzymała go, stając między nimi. — Co pan 
wyrabia, papo Kulc! A ja łudziłam się, że parn naprawdę chce mi 
pomóc? > 

— Wszystko ma swoje granice — warknął. — Oprócz mojej 
głupoty, rozumie się. Opuścił podniesioną pięść i mruknął. — 
Przepraszam pana bardzol 

— Proszę bardzo! 


Panna Smutny uczepiła się ramienia strapionego olbrzyma, ciąe 
gnąc go krok za krokiem w stronę leżaków. 

— Z dziesięcioma palcami walczyć przeciwko dziesięciu rewol- 
werom — to nie bagatela. — Chociaż to jest rzecz gustu... — rzekł 
Rudi Struve ze śmiechem, poczem wcisnął olbrzyma w objęcia wy- 
godnego krzesła. 

Wszyscy troje spoczywali długą chwilę bez słowa. Irena poka- 
zała nagle ręka horyzont. Niemiecki brzeg majaczył już w oddali, 

— To niemożliwe! — rzekł raptem Kulc, — Niemożliwe ażebym 
mógł z temi opryszkami dłużej podróżować. To jest dla mnie nie- 
dopomyślenia! Wysiadam w Warnemiinde. Inaczej stanie się nie- 
szczęście, Muszę jaknajprędzej opuścić ten statek! 

(C. d. n.) 
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